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M O C  K U  ŻYWOTOWI .
Rzym hó: „Albowiem nie wstydzę się Ewttngelji 

Chrystusowej, jest bowiem mocą Bożą ku zbawieniu każ- 
.  demu wierzącemu, Żydowi najprzód, potem i Grekowi" •

zaprawdę brzmią słowa apostoła Pawła w naszym chrześcijańskim świecie 
na tle rzeczywistości dni obecnych, dziwnie w swej pierwszej częścią będącej stwier- 

r \  1T lżeniem światopoglądu religijnego apostoła, jak  również w drugiej — stanowiącej 
/  y  TTT uzasadnienie i źródło tego światopoglądu. Jeśli ten pogląd apostoła i jego źródło 

porównamy z naszym na tę sprawę poglądem, to bardzo łatwo spostrzedz możemy 
ogromną różnicę w zasadniczem traktowaniu i ocenie tego, co zwykliśmy zwać 
„Ewangelją’’ i „życiem” . Stanowisko Apostoła jest w tej ku)estji jasne i niedwuznaczne: 
przyjął on W pewnym momencie życia swego Ewangelję Chrystusową jako podstawę, 
punkt Wyjścia i hasło całego swego życia, i od tej chwili konsekwentnie i uczciwie 

realizuje je j program w swem własnem życiu, rozumiejąc je i ujmując pod kątem widzenia żądań 
i celów ewangelicznych. I, idąc po raz obranej drodze, idzie prosto, nie uchyla się od niej ani na 
prawo, ani na lewo, nie czyni żadnych kompromisów na rzecz jakichkolwiek trudności lub opurtuni- 
stycznych względów, jakie na drodze tej w życiu swem spotyka. Ta prostolinijność i uczciwość stanowi 
też jego wielkość i moc, jest tą aureolą, która otoczyła osobę jego po wszystkie wieki, dała mu tę 
potęgę serca i czynu, której widome ślady idą za nim w świecie chrześcijańskim po wszystkie czasy.

Ze Ewangelja była dlań mocą żywota — to widzimy jasno z całej jego bogatej a nad wszelki 
wyraz pracowitej działalności. Oparcie się na je j prawdzie i mocy było punktem zwrotnym w jego 
przeżyciach najbardziej osobistych i głębokich, uczyniło zeń najzupełniej dosłownie nowego człowieka, 
różniącego się od poprzedniego Saula, jak dzień od nocy. Wynik zaś tego stosunku Pawiowego 
do Ewangelji przeszedł najśmielsze nadzieje i oczekiwania, bo w dwa wieki zaledwie od momentu, 
gdy rozsiewał on po ogromnych obszarach rzymskiego imperjum pierwsze iskry ewangelicznego
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płomienia, musiał rzymski cezar uznać, że Ewangelja nie może być złamana żadnym ludzkim środkiem, 
że je j nie może wyplenić ani miecz, ani pieniądz, ani mądrość, ani podstąp. B y ł to plon Pawiowego 
posiewu, konsekwencja jego światopoglądu, konsekwencja jego prostolinijności i harmonji życia i ideału. 
Paweł nie wstydził się Ewangelji, albowiem zaczerpnął z niej mocy ku żywotowi, a ponieważ je j się 
nigdy nie wstydził i był w stosunku do przyjętej przez się uczciwym w życiu swem, przeto stała się 
i ona dlań mocą ka żywotowi naprawdę wiecznemu. A jako jemu, tak też mocą ku żywotowi była 
Ewangelji tym rzeszom pierwotnych chrześcijan, które przez dwa wieki znaczyły własną krWlQ 
drogę wiary swej, a przez te rzesze i całemu ówczesnemu światu, gdy walił się w gruzy pod kopytami 
hord gotów i hunnów Rzym potężny, i gdy na gruzach tych rodziło się nowe życie w imię Ewangelji.

Wieki następne nie poszły jednak po tej linji stosunku życia do Ewangelji, jaką wytknął dla 
siebie Paweł i jaktej trzymało się wiernie pierwotne chrześcijaństwo. Do kościoła i świata chrześcijań­
skiego zaczęły się wdzierać coraz szerszym strumieniem obce duchowi Ewangelji prądy i pojęcia, jako 
spuścizna dawnej Romy. Kościół coraz bardziej zaczyna hołdować tym ideałom, które dotychczas 
były jego wrogiem, upatrując cel swego istnienia w panowaniu nad światem. Ten czysto ziemski cel 
można było też tylko ziemskimi realizować środkami, i dlatego rzymski duch siły, przemocy i gwałtu 
wewnętrznego staje się w Kościele motorem wszelkich poczynań. Jednocześnie jednak usiłował 
Kościół zatrzymać tę chwałę, jaką w imię Ewangelji opromienił swą postać Paweł i pierwsi 
chrześcijanie, i dlatego tracąc coraz bardziej ducha Ewangelji począł troskliwie rozbudowywać je j 
literę, otaczając ją  kadzidłem skomplikowanego ceremoniału, zabobonnych wierzeń i magicznych 
pojęć. Tak t° Kościół stopniowo coraz bardziej k °pał przepaść między Ewagelją życia a życiem 
samem, doprowadzając Wreszcie do jawnego wobec siebie buntu te szlachetne jednostki, które, ten 
fatalny stan rzeczy jaśniej od innych widząc, zapragnęły zło usunąć i zbliżyć się do tego stanowiska 
wobec Ewangelji, którego świadectwem jest chrześcijaństwo pierwotne. Z  tego pragnienia jednostek 
powstała potężna Reformacja, ruch, którego hasłem było »nie wstydzę się Ewangelji** „jest ona 
bowiem mocą ku Zbawieniu” .

Jaką drogą kroczy chrześcijaństwo w dobie obecnej i jak  się ono do Ewangelji ustosunkowało? 
Powiedziałem na wstępie, że słowa Apostoła brzmią dosyć dziwnie w naszych ustach. I istotnie. Gdzie 
dzisiaj szukać chrześcijanina, któryby mógł za Pawłem powiedzieć: „ Ewangelja jest dla mnie mocą 
ku żywotowi *? Gdzie szukać w życiu naszem normalnem tej mocy ku żywotowi, jaktej Wyrazem była 
dla Pawła Ewangelja? Zycie nasze hołduje wszelkim innym mocom, lecz śladów mocy Ewangelji 
trudnoby się W niem doszukać. Kościoły nasze 4użo wprawdzie i dosyć regularnie głoszą o niej 
z wysokości i dystansu ambon swych, lecz w nich samych rzadko znaleźć można widoczny znak tego, 
co dla Pawła było mocą ku żywotowi. Bo czyż dzisiejsze chrześcijaństwo istotnie żyje tą mocą, 
wykazuje ją  przekonywująco i niezbicie? Czy, biorąc najbliższe nam środowisko, możemy osobie 
powiedzieć, że nasz Kościół, nasze Zbory są tej mocy dowodem i jasnym przykładem? O jakże 
często ma się wrażenie, że wielki spuścizna przeszła W ręce niegodnych synów, gdy się słyszy słowa 
pychy, gdy się przypisuje sobie chwałę ojców i przeszłości— a widzi się opłakany wprost stan naszego 
życia kościelnego i zborowego! Czy nasze puste lub nawpół puste kościoły, obojętna kościelnie 
młodzież, bezwyznaniowa w gruncie rzeczy inteligencja jest dowodem tego, że Ewangelja jest nam 
mocą ku żywotowi? Jakąż bolesną ironją napełnione są słowa nasze, które mają świadczyć, że my 
się nie wstydzimy Ewangelji, gdy całe nasze życie krzyczy i świadczy o czemś zupełnie odwrotnem. 
Zaprawdę pora i czas jest, byśmy ten nasz faktyczny stosunek do Ewangelji poddali gruntownej 
rewizji, byśmy wśród małostkowych biadań i przymykania oczu na chorobę, która nas zjada, 
zrozumieli, że niewolno być nieuczciwym wobec tego, co się jako Święte i nietykalne głosi. Świat dzisiaj 
już wyszedł z okresu dziecięcego, gdy wierzył kazdej baśni i kużdemu słowu, byleby ono na świat 
Wyobraźni działać umiało. Zycie żąda, aby wszystko, cokolwiek głosimy, miało wagę rzeczywistości, 
walor faktu — a odrzuca frazes, choćby nawet najbardziej wzniosły. Dzisiaj często głosi ono, ze 
i Ewangelja jest tylko pięknym frazesem, a to dlatego, że ci, którzy mają ją  na ustach swych, nie 
mają je j w swem życiu; nawołując innych do niej -— wstydzą się je j dla samych siebie. Ewangelja nie 
straciła nic na swej wartości, jest ona zawsze prawdziwą solą i mocą ka żywotowi, trzeba tylko, 
byśmy my — wyznawcy Chrystusa — nauczyli się uczciwości wobec niej we własnem życiu swem, by 
się ona stała nam samym mocą ku żywotowi. Ks. L. ZAUNAR.
* * * * * * * * * * * * * K * * ;W * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * *
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Prof. K. Serini.

L IS T  DO F IL IP JA N .
Dalszy ciąg.

List do Filipjan 119—26. /  z tego się raduję i rado­
wać będę, gdyż wiem, że mi to wyjdzie na zbawienie 
przez modlitwę wasza i pomoc Ducha Jezusa Chry­
stusa, według oczekiwania i nadziei mojej, że się 
w niczem nie zawstydzę, ale z całą śmiałością, jak 
zawsze, tak i teraz uwielbiony będzie Chrystus w ciele 
mojem czy to przez życie, czy przez śmierć. Albowiem 
dla mnie życie to Chrystus, a śmierć to zysk. A jeśli 
żyć w ciele, to dla mnie owoc pracy; i nie wiem, co 
wybrać. Albowiem jestem ścieśniony od tego obojga; 
pragnę zejść ze świata i być z Chrystusem, bo to da­
leko lepiej, ale pozostać w ciele potrzebniejsze jest 
dla was. A będąc tego pewny wiem, że pozostanę 
i pomieszkam z wami wszystkimi dla waszego postępu 
i radości wiary, aby chluba wasza obfitowała w Chry­
stusie Jezusie ze mnie, gdy do was znowu przybędę.

C hw ila n a p isan ia  ro zm y ślan ia  na  te k s t  p o ­
w yższy  zb iega  się z o trzy m a n ie m  w iadom ości 
o śm ierc i jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  F ra n c u ­
zów  czasów  o b ecn y ch  — Je rz e g o  C lem en ceau , 
P rzy p o m in am  sob ie  zdan ie , p rz e d  la ty  w y g ło ­
szone w to k u  dyskusji p rzez  zn an eg o  p u b lic y ­
s tę  po lsk iego , że w  ch w ilach  p rz e ło m o w y ch  
F ra n c ja  b ęd z ie  m ogła p o leg ać  n a  m ądrośc i, 
en e rg ji i p a tr io ty źm ie  sw ego s ług i w iernego  — 
C lem enceau . S łow a te, w ypow iedziane  jakby  
w w idzen iu  pro roczem , z iściły  się czasu  w ielk iej 
w ojny, gdy F ra n c ja  p o cz ę ła  u p a d a ć  na  duchu ,
w o b ec  czego  p a r ty jn ic tw o  zaczę ło  podnosić
sw ą g łow ę. P o w o łan y  do s te ru  rz ą d ó w  Clem en.- 
c e a u  u jął je że lazn ą  d ło n ią  i w  zn aczn e j m ierze  
p rz y czy n ił się do w y w a lcze n ia  zw y c ięs tw a ; 
n iem niej F ra n c ja  po z a w a rc iu  p o k o ju  p o sk ą p iła  
sw em u  w ie lk iem u  synow i za sz c z y tu  sp ra w o ­
w an ia  o b o w iązk ó w  p re z y d e n ta  re p u b lik i. B o­
leśn ie  d o tk n ię ty  n iew d z ięczn o śc ią  ro d a k ó w
u su n ą ł się C lem en ce au  w za c isze  sw ego o d le ­
głego d w o rk u , ab y  w d o b ro w o ln em  o sa m o tn ie ­
niu d o k o n ać  żyw ota .

N a tern m iejscu  nie za leży  na u sta len iu , 
n a  czem  p o leg a ła  jego w ie lk o ść  an i w jak i sp o ­
sób o na  się u jaw n iła ; racze j chodz i o s tw ie r ­
dzen ie  ź ró d e ł, sk ąd  ona p ły n ę ła , i w sk a z a n iu  
gran ic , w k tó ry c h  b y ła  za m k n ię ta ; o s ta te c z n y m  
zaś ce lem  ty ch  ro z w aża ń  jes t p rz e c iw s ta w ie n ie  
sob ie  dw óch  ludzi: a p o s to ła  P a w ła  i Je rz e g o  
C lem en ceau , dw óch o d m ien n y ch  ty p ó w  lu d z ­
kiej w ie lkości.

C lem en ce au  by ł o b d a rzo n y  w y b itn ą  in te l i­
gencją , n iez ło m n ą w o lą  i że la zn ą  w y trw a ło śc ią ; 
jego energ ja , k ie ro w a n a  w n ik liw y m  rozum em , 
n ie w y c z e rp a ła  się w  ciągu  d ługiego  bu rz liw eg o  
życia; lecz  gdzie p o zo s ta ło  s e rc e ?  co on u k o ­
c h a ł?  F ran c ję  —  b rzm i zg odna o d p o w ied ź  ludzi, 
zn a jący ch  zb lisk a  n ieb o szc zy k a . O d p o w ied ź  ta  
n ie  m oże zadow oln ić , p o n iew aż  nie je s t śc isła .

F ran c ją  m oże być n iebo , jego b a rw a , b a rw y  
tej odcień , —  m oże być k ra jo b ra z  fran cu sk i, 
p o łać  ziem i, na k tó re j ro z g ry w a ły  się dzieje  
n a ro d u  fran cu sk ieg o , m oże być ta  w sp ó ln o ta  
h is to ry c z n a  i k u ltu ra ln a , k tó re j n ad a jem y  m ia ­
no n aro d o w o śc i fran cu sk ie j. J e s t  to  w ięc  p ew n a  
ca ło ść  o b jek ty w n a , ży jąca  sw em  życ iem  sa- 
m oistnem .

Z drugiej s tro n y  za F ran c ję  m ożna u w ażać  
F rancuzów , k tó rz y  w danym  o kresie  h is to ­
rycznym  są sp ad k o b ie rcam i i re p re z e n ta n ta m i 
sp u śc izn y  sw ych p rz o d k ó w  i tw ó rc am i p rz y ­
szłości narodow ej. W  p ie rw szy m  w y p a d k u  w y- 
s tęp u je  F ran c ja  bezo so b o w a, o b jek ty w n a , 
w d rugim  —  jako  o soba zb io ro w a, F ra n c ja  ży ­
w ych ludzi, F ra n c ja  su b jek ty w n a . T am  id ea  
F ran c ji, tu  idei u c ie le śn ien ie .

T ę p ie rw szą  F ran c ję  C lem en ceau  u k o ch a ł 
w szy stk iem i s iłam i sw ej duszy, o n a  b y ła  p rz e d ­
m io tem  jego najg łębszej i n a jtk liw sze j m iłości; 
tę F ra n c ję  on zam k n ą ł w sercu  sw em  i nią 
żył, a d la tej drugiej, d la  F ran c ji żyw ych  ludzi, 
d la  tych, k tó rzy  s to ją  u jej szczy tów  i k ie ru ją  jej 
losam i, n ieb o szczy k  m iał ty lk o  p ogardę , o ile 
nie żyw ił n ienaw iśc i. R o zsze rza ją c  s to p n io w o  
k rąg  sw ego lek c e w a ż e n ia  w c iąg n ą ł w eń  w o- 
góle cz ło w iek a , c z ło w ie k a  rzeczy w is to śc i.

T ra g ed ja  jego życia  p o leg a ła  na  tern , że nie 
zn a la z ł p rze jśc ia  od ,,ja“ do , ,ty “ , od sieb ie  
sam ego do innego  cz ło w iek a , p o n iew a ż  idea, 
p rz y o b le czo n a  n a w e t w n ajw yższą  w arto ść , 
jako  b ezo so b o w a  nie m oże z a s tą p ić  żyw ej 
o sobow ości ludzk iej. N a s k u te k  tego  C lem en ­
c e au  p o z o s ta ł ze sw ą ideą, z u k o ch a n ie m  sw ej 
F ran c ji o sam o tn io n y  w życiu  pub liczn em  i p ry - 
w a tn em , w reszc ie  s ta ł  się w ięźn iem  sam ego 
s ieb ie  i w sw em  o sam o tn ien iu  z sz ed ł z tego  
św iata .

L ecz inaczej w tern życiu  p o zo rn ie  bog a tem , 
być nie m ogło, bo b ra k ło  w iary . C lem en ceau  
o sobie o św iadczy ł: w ątp ię , czy z n a jd z ie  się na 
św iecie jeszcze  jed en  a te is ta , k tó ry b y  tak  bo lał 
n ad  sw ą b ezw iarą  jak  ja . W ia ra  w  w yższą  s p ra ­
w iedliw ość uw oln iłab y  m ą duszę  od n ien aw iśc i“ .

N aiw nośc ią  lub m rzo n k ą  jes t m niem ać, że 
cz ło w iek  m oże is tn ieć  bez  w iary ; p rz e s ta ł  by 
w ted y  być cz ło w iek iem , a s ta łb y  się B ogiem ; 
m iał p rz e to  sw ą w ia rę  i a te is ta  C lem en ceau ; 
u k o c h a ł F ran c ję  sw ego id ea łu , p o g a rd z a ł F r a n ­
cją rzeczy w isto śc i, szczegó ln ie  p a r la m e n ta m o -  
po litycznej, n ien aw id z ił ludzi p rzyz iem n o śc i, 
lecz w ie rzy ł w w ie lk o ść  cz ło w iek a , w y ra s ta ­
jącego  p o n ad  m iarę  p rz ec ię tn o śc i. C lem en ceau  
w ie rzy ł w  cz ło w ie k a  w ie lk iego , a p o n iew aż  
w ied z ia ł i czuł, że jes t cz ło w iek iem  w ielk im , 
w ięc w ie rzy ł w e w łasn ą  w ielkość, w ie rz y i
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w sieb ie . T a  w ia ra  łą cz y ła  się z jego jedynem  
i n a jw y ższem  ukochaniem  —  z F ra n c ją ;  w nim 
u o so b iła  się F ran c ja , jego oso b a  s ta ła  się F ra n ­
cją, p a ra fra z u ją c  w ięc zn an e  s ło w a a p o s to ła  
P a w ła  m ógłby  o sobie pow iedzieć: a  ży ję  już 
n ie  ja, lecz  żyje w e m nie F ran c ja . N ie s te ty  
w y zn an ie  ta k ie  je s t ty lk o  za ró w n o  po d  w zg lę­
dem  fo rm y  jak  tre śc i p a ra fra z ą  s łó w  P aw ła ; 
w ie lk o ść  P a w ła  jest bow iem  o p a r ta  n a  innych  
p o d s taw a ch .

W ie lk i te n  a p o s to ł by ł o saczo n y  p rz ez  w ro ­
gów, d a rząc y ch  go n a jg łęb szą  n ien aw iśc ią , bo 
p ły n ą c ą  ze ź ró d e ł w yznan iow ych , n a ro d o w y ch  
i p o lity czn y ch . W sw ej ce li w ięz ien n e j o c z e ­
k u je  k o ń ca  p o stęp o w an ia  sądow ego, a  wie, 
że m oże zap aść  n a  niego w y ro k  śm ierci, ch o ­
c iaż  n ie p o czu w a  się do żadnej w iny. A p o sto ł 
m a dosyć pow odów , ab y  w ro zg o ry cz en iu  o d ­
w róc ić  się  od ludzi, o d p o w iad a jąc  n a  ich n ik - 
czem ność  w zn io słą  p o g ard ą . C iężk a  ch m u ra  
ro z p a c z y  m u sia łab y  p rz y tło c zy ć  P aw ła , gdyby 
w sw em  sm utnem  p o łożen iu  nie m iał pow odu  
do rad o śc i i, co jest na jdziw n ie jsze , gdyby 
ź ró d łem  rad o śc i n ie  by ło  jego u w ięz ien ie  i s ta ­
w ien ie  p rz e d  sąd. O ne d a ły  m u m ożność z ło że - 
żen ia  św ia d e c tw a  o J e z u s ie  C h ry stu s ie  w  ta k i 
sposób  i w o b ec  ta k ic h  słu ch aczó w , k tó ry c h  
słow o jego n igdy  by nie dosięg ło  w zw y k ły ch  
w a ru n k ach ; o czek iw an ie  zaś śm ierc i m ęcz eń ­
sk iej n ie  ty lk o  n ie budzi w nim  lęku , racze j n a ­
p a w a  go ra d o śc ią  na myśl, że b ęd z ie  m ógł g ło ­
szoną E w an g e lję  p rzy p ieczę to w ać  sw ą krw ią.

T a k ic h  szczy tów  z a p a rc ia  się s ieb ie  sam ego 
i p rzezw y c iężen ia  sw ego , , ja “ A p o sto ł sp o d z ie ­
w a się d osięgnąć  n ie z w łasne j m ocy, p ły n ące j 
z p o czu c ia  sw ej w ie lkości i d o sk o n a ło śc i, lecz 
p rz ez  d u ch o w e ze sp o len ie  się ze zb o ro w n ik am i, 
b raćm i i s io s tram i w  C ry stu s ie  i d z ięk i pom ocy  
D ucha Je z u sa  C h ry stu sa . O n w sk azu je  na  p rz y ­
k ła d  Z baw ic ie la , g inącego  w  o b jęc iach  o k ru tn e j 
śm ierc i n a  k rzy żu , i budzi w olę w y trw a n ia  na 
d rodze , k tó rą  P an  p ro w ad z i sw ego sługę w ie r­
nego.

Ze sz c ze rą  p o k o rą  p o d d a je  się P a w e ł w oli 
B ożej, p o leg a jąc  jedyn ie  na  P anu , a m a tę s k n ą  
n adz ie ję , że w  ch w ilach  d ecy d u jący ch  nie s p ra ­
wi sw em u  P a n u  w sty d u  p rzez  m ałoduszność ,

lecz jak  zaw sze  ta k  i o b ecn ie  o tw a rc ie  i śm iało  
w y zn aw ać  będ z ie  sw ego Z b aw ic ie la  czynem  
życ ia  czy  odw agą śm ierci. A p o s to ł P a w e ł m oże 
ze sp o k o jem  n iezw y k ły m  sp o g ląd ać  w dalsze  
sw e życie  lub ciem nię sw ego g robu , p o n iew aż  
on  żyje n ie so b ą  i n ie z s ieb ie , lecz  ży c iem  jego, 
a  w ięc  życ ia  treśc ią , p o d s ta w ą  i ce lem  jest 
C h ry stu s . G d y b y  w ięc m iał ocen ić  o cz ek u jącą  
go śm ierć , to  b y ła b y  ona d la P a w ła  racze j 
zy sk iem  niż s tra tą .

O to  A p o s to ł s ta je  się u o so b ien iem  C h ry s tu sa  
p rz e z  sw ą m iłość k u  N iem u i o d d an ie  się Jem u ; 
lecz  w P aw le  u c ie le śn iła  się n ie id ea  b e z o so ­
b o w a  o w a rto śc i najw yższej, co m ogłoby  go 
w yw yższyć p o n ad  ludzi, jed n o cześn ie  od nich  
o d d a la jąc , a le  w  nim  żyje o soba, Je z u s  C hry stu s , 
k tó ry  go w y ró żn ił z p o śró d  w ie lu  innych , jed n ak  
z a ra z e m  zesp o lił ze so b ą  i z k ażd y m  cz ło w ie ­
k iem , w  szczegó lności z ludźm i w spó lnej w iary , 
u k o c h a n ia  i nadz ie i. P rz e to  ch o c iaż  P a w e ł 
p ra g n ie  zejść ze św ia ta  i być z C h ry stu sem , 
bo to  d a lek o  lepiej, to  je d n ak  ch ę tn ie  p rzy jm ie  
z rą k  sw ego P a n a  życie.

P a w e ł u w aża  życie  sw oje za  dar, m a jący  w y ­
dać  o b fite  ow oce k u  p o ż y tk o w i i zb u d o w an iu  
zbo rów . 0  ile w ięc m ia łab y  go m inąć śm ierć, 
c h ę tn ie  p rz y b ęd z ie  do F ilip jan , ab y  p rz ez  sw ą 
p ra c ę  p rzy czy n ić  się do p o s tę p u  ich w ia ry  i do 
p o m n o żen ia  p ły n ące j s tą d  radości. W sz y s tk o  
zaś, śm ierć  lub życie, s łużyć  m a jed y n ie  ku  
ch w ale  J e z u sa  C h ry stu sa , z k tó re g o  w yw odzi 
się  ch lu b a  F ilip jan , a b ędą  m ogli szczycić  się 
i P aw łem  sw ym  A p o sto łem , w sk a z a ł im b o ­
w iem  źród ło , sk ąd  p ły n ie  w ie lkość , siln ie jsza  
p o n ad  śm ierć.

D w ie w ie lk o śc i —  z iem sk a  i n ad z ie m sk a  — 
id ą  w ie lk i szm at życia  w sp ó ln ą  d ro g ą  p rzez  
n iech ęć , n ien aw iść  lu d zk ą , p rz ez  o sz c z e rs tw a  
i p rz e ś lad o w a n ia , c ie rp ie n ia  i p o św ięcen ie .

L ecz w n e t drogi ro z ch o d zą  się i jed n a  p ro ­
w adzi do sm u tk u  ro zg o ry czen ia , o sam o tn ien ia  
i p o g a rd y  d la  ludzi, d ru g a  zaś w ied z ie  do r a ­
dości, duchow ej w sp ó ln o ty , życzliw ości i m i­
łości, p rz ezw y c ięża ją ce j n iech ęć . N a p y tan ie , 
co w znosi się  n a  ro z s ta ju  ty ch  dróg, b rzm i o d ­
pow iedź : w ia ra  w  Boga!

WSZYSTKIM SZANOW NYM  CZYTELNIKOM 
I PRZYJACIOŁOM  „JED N O T Y ” ŚL E  SERD ECZN E ŻYCZENIA 
BŁOGOSŁAW IONYCH ŚW IĄT NARODZENIA PAŃSKIEGO 

I P O M Y Ś L N E G O  N O W E G O  R O K U

REDAKCJA

17 2



Nr 12 ROK IVJ E D  N O T A

LEON RYGIF.R.

Ł A S K A  C H O I N K I .
Zapach świerku. Na ścianie migające cienie.
Synek mój kolorowe latarki zapala.
Próżno myśl ironiczna uśmiecha się zdała —
Dziś w domu rządzi dziecko, więc rządzi— marzenie.

Słodycz cichej pokory zalewa mi duszę 
Falą błękitną, w której przegląda się zorza —
I  słyszę: po tej fa li stąpa łaska Boża,
Jak  Chrystus po jeziorze. I  ja tam iść muszę.

Muszę iść na spotkanie najlepszego Mistrza 
I  na fa li uklęknąć, u stóp Jego śnieżnych,
I  zatopić się cały w błękitach bezbrzeżnych 
Niebios i toni, która od niebios czystsza.

Dziś w tej przezroczej kuli mój świat się zamyka,
Nie kusi mię tu wieża nowego Babelu;
Chcę być więźniem błękitów, bo Ty, Zbawicielu, 
Przysłałeś mi tu Miłość swoją za klucznika.

P. H u l k a - L a s k o w s k i .

POWINNOŚĆ
D r. A dolf K e lle r z G en ew y , czo ło w y  d z ia ­

łacz  ew an g elicy zm u  św iatow ego , b aw ił w W a r ­
szaw ie  i po p o w ro c ie  do k ra ju  s tre śc ił  sw oje 
w rażen ia  z p o b y tu  u  nas —  n ieste ty , bardzo  
k ró tk ie g o  —  w d z ien n ik u  szw a jca rsk im  ,,B asle r 
N a c h r ic h te n “ . W  a r ty k u le  sw oim  m ów i Dr. 
K e lle r o p o s łan n ic tw ie  ew an g e licy zm u  w P o l­
sce, o jego w id o k ach  na p rzy sz ło ść  i o t ru d n o ­
ściach , jak ie  m a do p o k o n an ia . U w ażam , że 
jedno  z p o w o łan y c h  p ió r p o lsk o -ew an g e lick ich  
pow inno  św ia t ew an g e lick i po in fo rm o w ać  z w ię ­
źle a g ru n to w n ie  o dzie jach  P o lsk i, zw iązan y ch  
b a rd zo  ściśle z dziejam i ew ang elicy zm u . A le  
zan im  do jdzie do in fo rm o w an ia  św ia ta , m usim y 
sam i zd ać  sob ie  sp ra w ę  z tego , że jes te śm y

DZIEDZICÓW.
w yzn an iem  n aro d o w em  i p a ń s tw o w e m  w naj- 
sz lach e tn ie jszem  i na jśc iśle jszem  zn a cze n iu  
słow a. N ie je s teśm y  za leżn i od żadnej w ład zy  
zag ran iczn e j i żad n a  w ład z a  za g ran icz n a  nie 
m og łaby  nas w y k ląć  za  ja k ik o lw iek  p rze jaw  
p a tr jo ty z m u  in teg ra ln eg o , jak  w sw oim  czasie  
w y k lin a ł p ap ież  G rzeg o rz  XVI p o w stan ie  l is to ­
padow e, a P ius IX z a k a z y w a ł m o d litw  za P o l­
sk ę  po k o śc io łach  rz y m sk o -k a to lic k ic h  w P o l­
sce. To raz. P o w tó re , ża d en  k o śc ió ł e w a n g e ­
licki n ie jest ta k  za sk le p io n y  w sob ie  i o d g ro ­
dzony  od św ia ta  id ea łam i m isty czn em i i a sce - 
tycznem i, ab y  k tó ry k o lw ie k  z ew an g e lik ó w  
m ógł k ied y k o lw iek  n ap isać  w  p am ię tn ik u  sw o ­
im ta k ie  słow a, jak ie  np. n a p isa ł k o n s e rw a ty s ta
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P a w e ł Popiel- MŹleby m nie jed n ak  zrozum iał, 
k to b y  m niem ał, że o s ta te c z n y m  ce lem  m oim  
b y ła  sp ra w a  n a ro d o w a, a ś ro d k iem  w iara . 
O d w ro tn ie : w iara , kośció ł, jako  o d n o szące  się 
do o s ta tn ieg o  p rz ezn a cze n ia  cz ło w iek a , m ają 
p ie rw szeń stw o , i tem u  celow i ca łe  m oje p o ­
św ięc iłem  życie  i p racę . N aród , o jczyzna, są 
środkiem , za  pom ocą k tó rego  człow iek  w w ie­
rz e  i k o śc ie le  żyć m oże b ezp ieczn ie , d la teg o  je 
k o ch ać , za  n ie w alczyć i u m ie rać  n a le ż y “ (P a ­
m ię tn ik i P a w ła  P o p ie la  1927, str. 80). T yle 
w ięc p o trz e b a  m u ojczyzny, ile kośc io ła , a p o ­
n iew aż  za b o rcy  b a rd zo  często  u p rz y w ile jo w y ­
w ali k o śc ió ł rzym sk i, jak  np. F ra n c isz e k  Jó ze f 
i c e sa rz  W ilhelm , obaj p rzy jac ie le  p ap ieży , 
p rz e to  już by ło  w szy stk o  w  p o rz ą d k u  i d la teg o  
P o p ie l ta k  o s tro  p o tę p ia ł p o w stan ia .

T rzeb a  sobie z ca łym  nacisk iem  pow tórzyć, 
że ew ang elicy zm  jest w ięc is to tn ie  re lig ją  p a ń ­
s tw o w ą, nie pod leg a  n ikom u  p ró cz  B oga i n a j­
ściślej zw iązan ą  z pom yślnośc ią  o jczyzny, i r e ­
lig ją  narodow ą, bo szczęście n a ro d u  nie je s t d la 
niego jak im ś środk iem  ubocznym , ale  celem . To 
nie są  li-ty lk o  za łożen ia  teo re tyczne , ale  życie 
sam o. K tóż d a ł P o lsce  lite ra tu rę , jeś li n ie ka lw in  
R ej? Zgoda, oczyw iście, że po p o lsk u  k a z a ł 
ta k ż e  S k arg a , ale  gdyby  re fo rm ac ja  n ie b y ła  
z a p o c z ą tk o w a ła  l i te ra tu ry  po lsk iej, gdyby  
w m asy  sz lac h eck ie  i m ieszczań sk ie  nie b y ła  
rz u c a ła  n ieo cen io n y ch  ksiąg  p o lsk ich , czy  S k a r ­
ga b y łb y  w y g łasza ł k az a n ia  sw oje po po lsku , 
a nie racze j po łac in ie?  O dpow iedź na to p y ta ­
nie je s t p ro s ta , gdy  sobie uśw iadom im y, że Ho- 
zjusz (tak  częs to  n ie w iadom o d laczego  s ła ­
w iony  u nas) gn iew ał się na b isk u p a  C h e łm sk ie ­
go, J a k ó b a  U chańsk iego , iż ten  p isa ł do niego 
po po lsku , zam iast, jak  p rz y s ta ło  n a  b isk u p a  
k a to lick ieg o , p isać  do k a to lik a  po k a to lic k u  
(Ac ae ąu u m  ąu id em  fu e ra t, u t ca th o licu s  E pi- 
scopus ca th o lica  hoc e s t la tin a  lingua s c r ib e re t 
ad  co tho licum ... P or. H osii ep is to lae , K rak ó w  
1888, t. II, s tr. 622— 628). Z ło ty  w iek  k u ltu ry  
po lsk ie j to  w iek  re fo rm acji. R efo rm acja  w P o l­
sce u p a d ła  d la tego , że trz y m a ła  się w ie rn ie  
zasad y  rów ności, p odczas gdy  p rzeciw n icy  jej 
nie p rz eb ie ra li w sposobach. S p raw a  ducha zo­
s ta ła  w y tę p io n a  czy sto  m ech an iczn em i ś ro d k a ­
mi. A le razem  z re fo rm ac ją  za ch w ia ła  się cy w i­
lizac ja  p o lsk a , p rz ez  re fo rm ac ję  do n a jw y ż sze ­
go ro z k w itu  d o p ro w ad zo n a . J a k  d a lec e  n ien a - 
ro d o w y  i n iep ań s tw o w y  jest k a to licy zm  rz y m ­
ski, w y n ik a  ch o ćb y  z tego, że najw y ższy  w P o l­
sce rozkw it k a to licy zm u  je s t rów n o zn aczn y  z n a j ­
n iższym  u p ad k iem  k u ltu ry  po lsk ie j, m yśli po li-, 
ty czn e j i sp o łeczn e j. I to  nie je s t n asz e  w idzim isię  
a le  zdan ie  w ybitnych  h is to ry k ó w  i publicystów , 
jak  np. Ignacego  C h rzan o w sk ieg o  (H isto rja  li­
te ra tu ry  n iep o d leg łe j P olsk i) i p u b licy s ty  k a to ­
lick iego , S ta n is ła w a  S zczep an o w sk ieg o , k tó ry  
m alu je  o p ła k a n y  s tan  w szy stk ich  k ra jó w  k a to ­
lick ich  w czasach  re ak c ji k a to lick ie j, a n a ­
s tęp n ie  d o d a je : , ,0  p ra w o w ie rn e j P o lsc e  za S a ­
sów  za bo leśn ie  jes t m ów ić... A  je d n ak  w e

w szy s tk ich  ty ch  k ra ja c h  k aż d e  sk in ien ie  je z u i­
ty  by ło  ro zk azem , k aż d e  jego ży czen ie  co n a j­
p rę d ze j w czyn  się w c ie la ło . A  n iech  mi k to  
w  tym  o k re s ie  p o k aż e  choć jedno  sp o łe c z e ń ­
s tw o  k a to lic k ie , k tó re b y  nie o b u d za ło  litości, 
w s trę tu  lub  p g a rd v ” . (St. S zczep an o w sk i. Idea  
p o lsk a  w o b ec  p rą d ó w  k o sm o p o lity czn y ch ).

N iem a an i jednego  w ie lk ieg o  lub w yb itn eg o  
p isa rz a  po lsk iego , k tó ry  n ie b y łb y  m niej lub 
w ięcej h e re ty k ie m . O stro ró g , Rej, M o d rz ew ­
ski, K o ch an o w sk i, p isa rz e  o św iecen ia  i pam ię- 
tn ik a rz e , K o łłą ta j, S tasz ic , N iem cew icz , W y­
bick i, M oszczeńsk i, K a rp iń sk i i t. d., w szy scy  
zgodn ie  p o d k re ś la ją  fa ta ln ą  i szk o d liw ą  d z ia ­
ła ln o ść  k le ru  rzym sk iego , k tó ry  sp ra w y  n a ro ­
d o w e zaw sze  t ra k to w a ł  ta k  sam o, jak  P aw e ł 
P o p ie l. W a rto ść  o jczyzny  m ierzy ło  się jej p rz y ­
d a tn o śc ią  d la  k o śc io ła  rzym sk iego . P o ec i i p i­
sa rz e  w ie lk ie j E m igracji, to  jedno  w ie lk ie  o s k a r ­
żen ie  p o lity k i w a ty k a ń sk ie j, k tó ra  sk w ap liw ie  
pogo d ziła  się z ro zb io ram i P o lsk i i o fia ro w y ­
w a ła  zab o rco m  sw oje usług i w  k ie ru n k u  z ro ­
b ien ia  z P o lak ó w  lo ja ln y ch  p o d d an y c h  ich za ­
borczych  m ości. P ap ież  Leon X III o b d aro w ał 
B ism arck a  o rd e rem  C h ry stu sa  i by ł w dobrej 
kom ityw ie z W ilhelm em  II, cesarzem  n ie ­
m ieckim  i k ró lem  p ru sk im  z czasów  W rześn i 
i w ozu D rzy m ały , a P ius  V I, „n am iestn ik  C h ry ­
s tu so w y “ n azw ał F ry d e ry k a  W ielk iego , jednego  
z n a jw ięk szy ch  niegodziw ców , ,, b o h a te re m “ , 
,,w zorem  p a n u ją c y c h “, ,»zaszczytem  w iek u “ . 
To też w  ,, W y k ła d a c h “ i w ,,T rybun ie  
L u d ó w “ po w iad z ia ł M ickiew icz, co n a leży  m y ­
śleć o tak iej po lityce  » .ch rześc ijańsk ie j“ ,, tak  
sam o ozw ał się S łow acki, a G oszczyńsk i 
w obszernej k ry ty ce  p ap ies tw a  p o w ied z ia ł 
w ręcz, że nie m ożna być za razem  d o b ry m  k a ­
to lik iem  i dob rym  P o lak iem . C zy p rz e sa d z ił?  
Nie, bo oto d zisie jszy  fila r kato licyzm u , 
a racze j k le ry k a liz m u  w P o lsce , p. R om an  
D m ow ski, p isze  dosłow nie: ,.P o lity k a  w a ty ­
k a ń s k a  jes t rzeczą  lu dzką, jak  k a ż d a  rzecz  
lu d zk a , n ie w o lną  od b łęd ó w  i s ta je  w rów nym  
rz ęd z ie  z p o lity k ą  w szy stk ich  p ań stw . N a jb a r­
dziej k a to lic k ie  p ań stw o  m a o b o w iąz ek  o ty le  
ty lk o  z n ią  się łączyć, o ile nie s to i ona 
w sp rzeczn o śc i z d o b rem  p a ń s tw a  i n a ro d u . 
M nie się zdaje , że p o lity k a  w a ty k a ń s k a  p o p e ł­
n iła  duże  p o d czas w ojny  b łęd y  w szczegó lności 
w s to su n k u  do Po lsk i... S ta n o w isk o  jej w  s p ra ­
w ie po lsk ie j na jlep ie j o k re ś la  ro zm o w a jak ą  
m iałem  w  s ty czn iu  1916 r. z w ysokim  d y g n ita ­
rzem  w a ty k a ń sk im , a z k tó re j d o s ło w n ie  p rz y ­
tacz am  część m ającą  znaczen ie ... S ądzę , że 
P o lsk a  m oże zo s tać  pod obcem i rząd am i, d o ­
pó k i je s t podz ie lo n a . G dy  b ęd z ie  z jedno czo n a , 
b ęd z ie  n iepod lega . D ążąc  do z jed n o czen ia , 
d ążym y  do P o lsk i n iepod leg łe j. N a to  u s ły sz a ­
łem  w yb u ch  śm iechu: —  P o lsk a  n iep o d leg ła?  
A leż  to  m arzen ie , to  cel n iez isz cza ln y !“ (P o­
lity k a  p o lsk a  i o d b u d o w an ie  p ań stw a , str. 181). 
N aw iasem  m ów iąc, n asu w a  się p y tan ie , k o m u b y  
ta k  w  W a ty k a n ie  p a rsk n ę li śm iechem  w nos,
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jak  n ie p o lsk iem u  p o lity k o w i, sem p erfid e liso - 
w em u, k tó ry  n a  ta k i  n ie ta k t  n ie re ag u je  z m ie j­
sca, jak  to  u m ia ł je szcze  W ie lo p o lsk i, a le  p isze  
p o tem : „N ie pow iem , a b y  m oje p o lsk ie  ucho  
by ło  m ile tern  d o tk n ię te “ . J e s z c z e  by  też!

T rz e b a  dalej p rz y p o m in ać  b e z u s ta n n ie  o tern, 
że śró d  w y b itn y ch  p isa rz y  w sp ó łcz esn y ch  n ie ­
m a ani jednego , k tó ry  n a w e t śród  o p o rtu n is tó w  
m ógłby  uchodz ić  za  k a to lick iego  bez z a s trz e ­
żeń. K ażd y  z n ich  p rz e c ię tn ie  u m ie ra  po k a to ­
licku , a le  żyje po h e re ty c k u . K o n o p n ick a  z o ­
s ta ła  w y rz u co n a  z n a ro d u  p rz e z  k le r  d la sw ojej 
w olnom yślności, S ta n is ła w  W itk ie w ic z  p isa ł 
rz e c z y  g łęb o k ie  i p ię k n e  w  d u ch u  e w a n g e ­
lickim , S ta n is ła w  B rzo zo w sk i w y k a z y w a ł ca łą  
p ły c izn ę  po lsk ieg o  k a to licy zm u , k tó ry  w  d z ie ­
dzin ie  tw ó rczo śc i n au k o w ej je s t z u p e łn ie  ja ło ­
w y  i jeśli u k az u ją  się  jak ie  d z ie ła  k a to lic k ie , to  
są one kom pilacjam i p rać  n iem ieck ich  i f r a n ­
cusk ich . To sam o z re s z tą  p o w ied z ia ł M ussolin i
0 k le rz e  w łosk im , z a rzu c a jąc  m u ja łow ość
1 b ra k  tw ó rczo śc i p rz y  n ad m ie rn y ch  p r e te n ­
sjach. T w ó rczo ść  p rz e n io s ła  się c a łk o w ic ie  do 
m o d ern is tó w  i tam  jaśn ieje , a p o n iew a ż  u nas 
byli ty lk o  o p o rtu n iśc i, a n ie by ło  m o d ern is tó w , 
w ięc tw ó rczo śc i n iem a żadnej.

O tóż  d la  p o in fo rm o w an ia  cu d zo z iem ca  i p o ­
k a z a n ia  mu, czem  je s t ew an g elicy zm  p o lsk i 
i czem  być m oże w  n ied a le k ie j p rzysz ło śc i, 
n a leża ło  m u pow ied z ieć , ja k ą  to  m am y e w a n ­
g e lick ą  h is to rję  um ysłow ości po lsk ie j, jak  to  
O stro ró g  w y p rz ed z ił u  nas L u tra , a Szym on 
B udny  n iem ieck ą  teo lo g ję  k ry ty c z n ą . N a leża ło  
m u pow iedz ieć , że n a jw ięk szy m  d o ty ch cz as  
filozofem  polsk im  b y ł w sp ó łcz eśn ik  M ick iew i­
cza, B ro n is ław  T ren tow sk i, kalw in , o raz  że 
w k ła d  n asz  ew an g e lick i do k u ltu ry  po lsk ie j jes t 
n iep ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk i w  s to su n k u  do naszej 
liczby. T y lk o  że n ie ta k i  im ienny , jak  n ap rzy - 
k ła d  w e  F ran c ji, lecz  b ez im ienny . Bo jak  to  
słu szn ie  z a u w aż y ł D r. A dolf K e lle r , u legam y  
w p ły w o w i k a to lick ieg o  o to c z e n ia  i n ie um iem y, 
czy  te ż  bo im y się, w yjąć św ia tło  n asze  z pod  
k o rc a  am bicyj o so b is ty ch . K a to licy zm  w  P o l­
sce je s t w ie lk o śc ią  czysto  k o n w en c jo n a ln ą . 
N ik t k a to licy zm u  n ie zna  i p ie rw szy  lep szy  
k s iąd z  m oże p o p ro w a d z ić  p a ra fję  ch o ćb y  do 
k w a k ró w , by le  tej p ara fji p o w ied z ia ł, że to  jes t 
w łaśn ie  kato licyzm . K a to licy zm  p o lity czn y  
leg itym uje  się n ie k o n tro lo w a n e m i d o k u m e n ­
tam i jako  pater patriae, albo  jako  o s to ja  tro n u  
ca rsk ieg o , czy k a jze ro w sk ieg o , za leżn ie  od 
oko liczności. T en  ton  p o d s ta w o w y  w y zn an ia  
najliczn iejszego  naśladu ją , n ie s te ty , w y zn an ia  
inne. E w an g elicy  p o lscy  jak  ognia bo ją się k a -  
lu m n ia to rsk ic h  w yzw isk  od N iem ców  i d la teg o  
(rów nież zgodnie  ze sp o s trz e ż e n ie m  D ra  K e lle ­
ra) m asę  energ ji zu ż y tk o w u ją  na n ie p o trz e b n e , 
czasem  n iedość  p o w ażn e  a fiszo w an ie  sw ej p o l­
skości. Do b a rd zo  p rz y k ry c h  p rze jaw ó w  
w  ew an g elicy zfie  po lsk im  n a leżą  sp o ry  n a  t e ­
m at: k to  lep szy  P o lak , czy  ten , k tó ry  to , czy  
też  ten , k tó ry  ow o. To są  ig raszk i ob liczo n e n ie

na k o rzy ść  w ie lk ie j sp raw y , a le  d la p o d k re ś le ­
n ia  sw ego zaw sze  n a jk o ch ań szeg o  ,,ja“ . S ą to  
m onologi, jak  N iem cy  m ów ią „zum Fenster hi- 
naus“, d la  sze rszy ch  k ó ł p ub licznośc i.

Ś w iat ew an g e lick i sp o jrz a łb y  zgo ła  innem  
o k iem  na  P o lsk ę , gdyby  ew an g e licy  p o lscy  z a ­
m iast sp o ró w  i p o lem ik  ja ło w y ch  z a b ra li się do 
p ra c y  i in fo rm ow ali te n  św ia t o tern, co się 
w P o lsce  działo  p o czy n a jąc  od p o ło w y  w ie k u  
p ię tn as teg o . O czyw iście , że trz e b a b y  dać  d a l­
szy  ciąg, a m ianow icie , p o w ied z ieć  te ż  o tern, 
co się dzieje  o b ecn ie  w  k ie ru n k u  u rz e c z y ­
w is tn ien ia  id ea łu  ew an g e lick ieg o  w  P o lsce . 
P raw d z iw y m  sp a d k o b ie rc ą  w iek u  sze sn as teg o  
m oże być ty lk o  ten , k to  te n  sp a d e k  is to tn ie  
b ie rze , a  n ie ten , k to  o nim  p rzy g o d n ie  m ów i. 
R elig ja  ew an g e lick a  jest re lig ją  la ic k ą  p a r  
e x c e llen ce  i n a  la ik u  sp o czy w a  d a le k o  w ięk sza  
odpo w ied z ia ln o ść  za  lo sy  k o śc io ła , n iż n a  d u ­
chow nym . D zisie jsze dzieje  k o śc io ła  e w a n g e ­
lick iego  w P o lsce  są  dziejam i duch o w n y ch . 
L aik ó w  po za  k ilk u  je d n o s tk am i nie w idzim y. 
Z nam y n a to m ia s t dużo ew an g elik ó w , k tó rz y  
ew angelicyzm  swój s ta ra n n ie  u k ry w a ją  p rz e d  
oczym a k a to lic k ic h  w sp ó ło b y w a te li. E w a n g e ­
licyzm  fran cu sk i i l i te ra tu ra  f ra n c u sk a  w K a l­
w in ie  czczą  n ie ty lk o  w ie lk i c h a ra k te r ,  ale  
i w ie lk ieg o  p isa rza , a te n  w ie lk i o jciec m a d z i­
siaj b o g a te  p o to m stw o  ew an g e lick ie , k tó re  
w k ład  ew an g e lick i w nosi do k u ltu ry  fran cu sk ie j 
im iennie . Do ty ch  z n a k o m ity ch  dzisiaj e w a n g e ­
lików  n a leż ą  m iędzy  w ie lu  innym i ta c y  p isa rze , 
jak  Loti, R od, L ich ten b e rg e r , B ost, C ham son, 
G illouin , P u au x , a p rz e d e w sz y s tk ie m  ta k a  w ie l­
ko ść  św ia to w a  jak  A n d re  G ide... O sp ec ja ln y ch  
d z ia ła cza ch  ew an g e lick ich  n a  n iw ie  kośc ie ln e j 
i teo log iczne j lub filozoficznej, jak  b ra c ia  
G ounelle , jak  ro d z in a  M onodów , jak  P re sse n se  
i n ieo ce n io n y  m yślic ie l V in e t, n a le ż a ło b y  p o ­
m ów ić osobno. C zem  to  się  w ięc  dzieje , że 
ew angelicyzm  polski je s t pod  tym  w zględem  t a ­
k i ubog i?  Z w racan o  mi już uw agę, że w e F r a n ­
cji ew an g e licy  to  ro d o w ic i F ran c u z i, k tó rz y  t r a ­
dycję  sw ej k u ltu ry  m ają g łęb o k o  w e  k rw i, p o d ­
czas gdy u nas p o za  n iew ie lu  s to su n k o w o  ro ­
dzinam i rd zen n ie  p o lsk iem i dużo je s t ta k ic h  
ew an g e lick ich  ro d z in  po lsk ich , k tó ry c h  t r a d y ­
cja n a ro d o w a  liczy  d o p ie ro  jedno , dw a p o k o le ­
nia. W ą tp ię , ab y  to  m iało  b yć  p rz y czy n ą  b ez- 
dziejow ości ew angelicyzm  p o lsk iego , bo  m łody  
szczep  zaw sze  try s k a  bu jnem  życiem . P rz y c z y ­
ny m uszą  tk w ić  indziej i czas najw yższy , ab y  
je poznać.

D zisiaj ew an gelicyzm  w P o lsce  ideo log iczn ie  
żyje p rzesz ło śc ią , a n au k o w o  c z e rp ie  p e łn em i 
rę k o m a  z zag ran icy . T ym czasem  w iadom o, że 
b y ło b y  do czego n aw iązać , gdyby  p o k o len ie  
nasze  chc ia ło  rz e te ln ie  sięgnąć do sk a rb ó w  
ew an eg lick ie j m yśli po lsk ie j w  p rzesz ło śc i. N a- 
raz ie  u p ra w ia m y  k u lt  p a m ią te k , w y d o b y w am y  
z u k ry c ia  to  i ow o, fo tog ra fu jem y , op isu jem y, 
p rzed ru k o w u jem y . W y g ląd a  to  tak , jak b y śm y  
chc ie li sam ych  sieb ie  p rz ek o n ać , że e w a n g e ­
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lick ie  P o m p ei i H e rcu lan u m  istn ia ły , ale  w p rz e ­
szłości, zan im  je p rz y sy p a ły  p o p io ły  W e z u w iu ­
sza reak c ji. J e s t  to  n iew in n y  ak ad em izm , ale 
d la  ży c ia  p o w szedn iego  jes t on bez  w iększego  
zn aczen ia . Cóż nam  o s ta te c z n ie  m oże pom óc 
c ień  F irle ja , czy  R ad z iw iłła , a lbo  R a fa ła  L e­
szczy ń sk ieg o ?  S ą ty lk o  w spom nien iem . A le 
my, dzisiaj żyjący, czem  żyjem y, co tw o rzy m y  
sam i, co p rz e k a ż e m y  dniom  ju trze jszym ? E w an - 
gelicyzm  to  n ie je s t ta le n t n ad a ją cy  się do z a ­
k o p an ia . T rz e b a  go usiln ie  pom nażać . P o w ie d z ­
m y sob ie  uczciw ie, że te n  ta le n t to p n ie je . D użo 
ew an g e lik ó w  to n ie  w  o to czen iu  k a to lick iem , 
jeszcze  w ięcej ginie ich w in d y fe ren ty zm ie . 
K onw encjonalizm  u ro czy sto śc i, k tó re m i w sp ó ł­
zaw o d n iczy m y  z k a to licy zm em  rzym sk im , w y ­
ja ław ia  nas co raz  bardzie j. G ub im y  n ieo szaco - 
w an ą  tre ść  d la  form  zew n ę trz n y ch .

M usim y p rz e s ta ć  m ów ić o po lskości; rozum ie  
się ona sam a p rz ez  się i n ie je s t ty tu łe m  do 
p rz e licy to w y w an ia  sie z k im k o lw iek , a le  n a ­
k azem  obo w iązk u . T rz e b a  tę  n asz ą  p o lsk o rć  
zacząć  czyn ić  po ew an g elick u . O b o w iązek  nasz 
je s t w ielk i. W sk azy w aliśm y  już n ie ra z  na  to, 
że k a to licy zm  rzym sk i, k tó ry  znow uż sta^e się 
p an em  P o lsk i, um ie pośw ięc ić  in te re s  n a ro d o ­
w y dla in te re su  rzym sk iego . M usim y m u się 
p rz ec iw staw ić . N ie po lem iczn ie , bo to  n ie m a 
sen su  i nie w u b ieg an iu  się o p rzyw ile je , k tó re  
m ożem y  m u z całym  spoko jem  zo staw ić , ale 
w czyn ie  śm iałym  i w in ic ja tyw ie . N ik t nie z d a ­

ROK IV

C ecylja H alpern .

„n ic  NIE JE ST
Jed n y m  tch em  p rz e c z y ta ła m  p ięk n ą  k s iążk ę  

S io s try  E w y  v. T ie le  - W in ck le r, p. t. „N ic nie 
je s t  n iem ożliw e!“ 1) i z niej p o zn a łam  zad z iw ia ­
jące  dzieje  p o w stan ia  i rozw oju  sze reg u  p rz y ­
tu łk ó w  d la s ie ro t, o puszczonych  dzieci, s ta r ­
ców i ka lek . P ię k n ą  tę  p ra cę  m iłości C h ry s tu ­
sow ej z a p o c z ą tk o w a ła  M a tk a  E w a  w M iecho- 
w icach  n a  Ś ląsku  N iem ieck im  w ro k u  1888; 
o b ecn ie  dzie ło  to  p ro w a d zo n e  p rzez  n ią  i liczne 
jej s io s try  - d jak o n ise , ro z sze rzy ło  się na ca łe  
N iem cy, a n a w e t n a  p ra c ę  w  M isjach  w śró d  p o ­
gan w k ra ja c h  odleg łych .

K siążk ę , n a p isa n ą  p ięk n y m  i p ro s ty m  języ ­
kiem. c z y ta  się jak  cu d o w n ą ba jk ę , gdzie za 
d o tk n ięc iem  ró żd żk i czaro d z ie jsk ie j —  ro z k w i­
ta ją  n a jp ięk n ie jsze  k w ia ty : p rz y tu łk i i dom y 
d la  bezdom nej dz ia tw y . W  n ich  zaś, dz iec i zn a j­
du ją n ie ty lk o  s tra w ę  i dach , a le  k o ch a jące , 
m a tcz y n e  se rce , tro sk liw ą  op iek ę , a n ad e -

') ,,Nichts unmöglich!“ Erinnerungen und Erfahrungen 
von Schwester Ewa v. Tiele - Winckler.

je sob ie  d o k ład n ie  sp ra w y  z tego , że P ru sy  
W sc h o d n ie  s trac iliśm y  d z ięk i k a to licy zm o w i 
rz y m sk iem u  i jego fa ta ln em u  u to żsam ian iu  p o l­
skości z kato licyzm em ,. K ilk a se t ty s ię c y  e w a n ­
gelick ich  M azu ró w  p o z o s ta ło  w  g ra n ic ach  P rus, 
ch o c iaż  m ogli byli i pow inn i byli p rze jść  do 
P o lsk i. K to  im zag ro d z ił d ro g ę ?  O w o p o w ie ­
dzen ie , k tó re  p o w ta rz a ją  n a w e t k u ltu ra ln i s k ą d ­
inąd  p isa rze , że P o la k  to  k a to lik . B ro d o w sk i 
p o w iad a , że w y o b raz ić  sob ie  P o la k a  s p rz e d a w ­
c z y k a  i zd ra jcę  um ie, a le  w y o b raz ić  sob ie  P o ­
la k a  ew an g e lik a  n ie p o tra fi. T ak iem i zdan iam i 
o p e ro w a li N iem cy  w P ru sa c h  W sch o d n ich , s t r a ­
sząc  p o lsk ich  ew an g elick ich  M azu ró w  n ie to le ­
ran c ją  k a to lic k ą . T rz e b a  to  sob ie  z a p a m ię ta ć  
i t rz e b a  w iedz ieć , że zaw sze , gdy  chodz ić  b ę ­
dzie  o s p ra w y  p o lsk ie  czy  k a to lick ie , k a to lic y  
d ad zą  p ie rw szeń s tw o  k a to licy zm o w i. I tu  jes t 
n asz  o lb rzym i o b o w iązek . P ię k n y  i w dzięczny . 
A le  naprzód , c a ły  ew angelicyzm  p o lsk i m usia łby  
się p rzen ik n ąć  sz lach e tn y m  p a trjo ty zm em , 
zw iązać  się m ocno z p rz esz ło śc ią  p o lsk o -ew an - 
g e lick ą  i ca łk o w ic ie  o ddać  się p ra c y  d la p rz y ­
szłości.

W  tym  duchu  n a leża ło  po in fo rm ow ać o n a ­
szych  o b o w iąz k ach  i z a d an iach  D ra  A do lfa  
K e lle ra , dodając , że p o lscy  p isa rz e  k a to lic c y  
b ard z ie j są ew an g elick im i od ew an g elik ó w , k tó ­
ry ch  c a ła  en e rg ja  w y czerp u je  się w g ran d ilo - 
kw encji na tem a ty  m ocno osobiste, w y czerp an e  
i n ie a k tu a ln e .

NIEMOŻLIWE”.
w szy stk o  p o zn a ją  B oga i uczą się G o kochać! 
T ą  c z a ro d z ie jsk ą  ró ż d żk ą  je s t m iłość i g łęb o k a  
w ia ra  w  B oga o raz  Jeg o  n ie sk o ń cz o n a  ła sk a .

N ajb liższą  p om ocn icą  M a tk i E w y  je s t s io s tra  
A nnie. Z p o d  jej p ió ra’ w y sz ła  w  języ k u  an g ie l­
sk im  m ała  k s iąże czk a , z k tó re j p o zw alam  so ­
bie p rz y to c zy ć  p o n iższe  szczegó ły :

N ad  sam ą g ra n ic ą  Po lsk i, w g łęb i N iem ieck ie­
go Ś ląska, stoi s ta ry , zan ied b an y  zam ek. K ie ­
dyś w jego m u rach  m ieszk a ła  liczna  rodz in a . 
O ta c z a ją c y  zam ek  p a rk , o k o lo n y  w ysok im  m u- 
re m ,b y ł m iejscem  żyw ych  za b aw  i w ie lu  p rzy - 
gód w eso łe j g ro m ad k i dzieci. O jciec z a c h w y c o ­
ny  o d w ag ą  i fan taz ją  dz iec iak ó w , z a c h ę c a ł ich 
do co raz  to  now ych  i b ard z ie j pom y sło w y ch  
zab aw ; m a tk a  zaś o b d a rzo n a  sp o k o jn em  i sku - 
p ionem  u sp o so b ien iem  p o z o s ta w iła  w  pam ięc i 
dziec i w ra ż e n ie  cichej św ię tośc i. M a tk a  b y ła  
sp a d k o b ie rc z y n ią  w ielk iej fo rtu n y , lecz  b o g ac ­
tw o  n ie  p rzy tłu m iło  jej go rącego  se rca , w ra ż li­
w ego n a  n ied o lę  lu d u  śląsk iego . I ta k  się s ta ło , 
że n a jm ło d sza  có rk a , im ien iem  E w a o d z ied z i­
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czy ła  po m a tce  m iłość i lito ść  d la  n ęd zn y ch  
i b iednych .

Im ię „M a tk i E w y “ zn an e  je s t o b ec n ie  w  sz e ­
ro k im  św iecie . W  m łodości sw ej p rz e sz ła  ona 
tru d n ą  szk o łę  p o s łu szeń s tw a , by ło  to  w id o cz ­
nie p o trz e b n e  d la p rzy sz łe j jej p racy .

E w a tra c i u k o c h a n ą  m a tk ę , m ając  za le d w ie  
la t 13; i m łode, z b o la łe  s e rc e  zna jdu je  u jście  d la 
sw ego bólu  w  tw ó rczo śc i p o e ty ck ie j, k tó ra  
w sk azu je  n a  g łęb ię  tego  fo rm u jąceg o  się  d o p ie ­
ro c h a ra k te ru . Ju ż  w ó w czas z d ra d z a  o n a  sw ą 
go rącą  m iłość d la  n a jb ied n ie jszy c h . N a jrad o śn ie j­
szą  chw ilą  w jej co d z ien n y m  życiu, b y ła  go­
dzina  d w u n a sta  w p o łu d n ie , k ie d y  to  do k u ch n i 
zam kow ej sch o d z iły  się b ied n e  k o b ie ty  ze w si 
po g o rą cą  zupę. E w a  z ra d o śc ią  n a p e łn ia ła  im 
sam a d zb an k i. K iedyś u s ły sz a ła  od s łu żb y
0 b ie d n y m  c h ło p c u , k t ó r y  ż y w ił  s ię  z n a le z io n y ­
m i o d p a d k a m i.  E w a  z a p r o w a d z i ł a  g o  p o k r y jo -  
m u  d o  s w e j s y p ia ln i ,  t a m  g o  u m y ła , u c z e s a ł a
1 z a b r a ł a  s ię  d o  s p o r z ą d z e n ia  m u  o d p o w ie d n ie ­
go  u b r a n ia  z e  s w e j s u k ie n k i .  N ie s t e t y ,  t a je m n i­
c a  w y d a ła  s ię  i p o d o b n e  p o m y s ły  z o s t a ł y  n a  
p r z y s z ło ś ć  z a k a z a n e .  S e r c e  d z ie c ię c e  m u s ia ło  
s ię  p o d d a ć  r o z k a z o m  i z a n ie c h a ć  n a r a z ie  p r a ­
cy , d o  k tó r e j lg n ę ło .

Po la tach , gdy  e d u k a c ja  u w ażana b y ła  za 
skoń czo n ą , a E w a t rw a ła  n a d a l p rz y  sw em  
pow ołan iu , o jciec co fnął swój zakaz, a n aw et 
o b d a rz y ł ją dom kiem , w k tó ry m  E w a  z a p o ­
cz ą tk o w a ła  sw ą sa m a ry ta ń sk ą  p ra cę . To by ło  
c z te rd z ie śc i la t tem u. D zisiaj p ie rw szy  d o m ek  
jest o to czo n y  d w u d z ie s tu  s ied m io m a innem i, 
a w szystk ie  rażeni, leżąc  w p ięk n y m  ogrodzie , 
tw o rzą  „ F r ie d e n s h o r t“ . O becnie w  „F rie d e n s -  
h o rc ie“ około  500 dzieci i d o ro s ły ch  z n a jd u je  
p rz y tu łe k .

N ic  b a r d z ie j  n ie  m o g ło  z a s m u c ić  M a t k i  E w y , 
ja k  n ie m o ż n o ś ć  p r z y jś c ia  z p o m o c ą ,  w  t a k ic h  
to  r a z a c h  m u ry  F r ie d e n s h o r t u  s t a w a ł y  s ie  e l a ­
s ty c z n e , i je d n o  lu b  p a r ę  łó ż e k  z n a jd o w a ło  p o ­
m ie sz c z e n ie , a b y  ty lk o  n ie  o d m ó w ić  r z e c z y ­
w iś c ie  p o t r z e b u ją c y m . A , g d y  ju ż  F r ie d e n s h o r t  
z o s t a ł  o s t a t e c z n ie  p r z e p e łn io n y , w te d y  g o r ą c a  
m o d litw a  z o s t a ł a  w y s łu c h a n a  p r z e z  B o g a ,  d la  
k tó r e g o  n ie m a  r z e c z y  n ie m o ż liw e j, i  p o m o c  
p r z y s z ła .

W  p e w n e j o d le g ło ś c i  o d  F r ie d e n s h o r t u  z a­
o f ia r o w a n y  z o s t a ł  b e z p ła t n ie  o b s z e r n y  d o m , 
le c z  b e z  u m e b lo w a n ia  i u r z ą d z e n ia .  M a t k a

E w a nie m iała  n a ra z ie  śro d k ó w , jed n ak  dom  
p rz y ję ła  i w krótkim , czasie  u rz ąd z iła  tam  p rz y ­
tu łe k  d la s tu  dzieci. B ył to  p ie rw szy  „D om  d la 
b ezd o m n y c h “ .

P o c z ą t k o w o  „ F r i e d e n s h o r t “  m ia ł  sw ó j fu n ­
d u sz , le c z  g d y  d z ie ło  z a c z ę ło  s ię  r o z s z e r z a ć ,  
p o s ia d a n e  k a p i t a ł y  n ie  m o g ły  ju ż  w y s t a r c z y ć  
i w te d y  z d e c y d o w a n o , ż e  u tr z y m a n ie  „ F r i e d e n s ­
h o r tu “ o r a z  in n y ch , p o k re w n y c h  p r z y tu łk ó w  
z o s t a n ie  c a łk o w ic ie  o p a r t e  n a  w ie r z e , ż e  B ó g  
p o m o ż e . D z is ia j  t r z y d z ie ś c i  o s ie m , r o z s ia n y c h  
p o  N ie m c z e c h  „ D o m ó w  d la  b e z d o m n y c h  d z ie ­
c i “  ś w ia d c z y ,  ż e  B ó g , p o k ła d a n e j  w  N im  w ia r y  
n ie  z a w ió d ł .  W  k s i ą ż c e  sw e j M a t k a  E w a  p r z y ­
t a c z a  s e t k i  p r z y k ła d ó w , ja k  to  ju ż  w  b e z n a ­
d z ie jn e j, z d a w a ło b y  s ię  s y tu a c ji ,  m o d litw y  
s ió s t r  i d z ie c i  z o s t a ł y  c u d o w n ie  w y s łu c h a n e .

H is to r ja  „ F rie d e n sh o rtu “ o raz  „D om ów  d la  
b ezd o m n y c h “ nie b ęd z ie  p e łn ą , jeśli się n ie 
pow ie  o o rgan izacji „ G w iazd “ . N a leżą  do niej 
ch ło p cy  i d z iew czę ta , a n a w e t i lud z ie  s ta rs i, 
k tó rz y  p ra g n ą  o p ro m ien ić  ra d o śc ią  życ ie  dzieci 
w  p rz y tu łk a c h . K ażd e  dziecko , k tó re  m a sw oją 
„ G w iazd ę“ w ie, że p o za  p rz y tu łk ie m  jes t k to ś , 
k to  je k o ch a  i d b a  o nie. N a B oże N a ro d zen ie  
i w dzień  u rod z in  p rz y ch o d zą  z w y k le  p o sy łk i 
z p ięknym i, p o ży teczn y m i d a ram i od „G w iazd “ ; 
ró w n ież  s ta le  jes t p o d trz y m y w a n a  k o re s p o n ­
d enc ja  m iędzy  dziećm i i ich „G w iazd a m i“ . 
Z w iązek  G w iazd  z o s ta ł z a ło żo n y  w  1913 r. 
i s ta le  się rozw ija , św iad czy  to, że „G w ia z d y “ 
c z e rp ią  dużo radości, w y p e łn ia jąc  w z ię te  n a  
sieb ie  o bow iązk i. C iek aw em  jest, że w ie le  
m łodych  s ió s tr  re k ru tu je  się z p o śró d  daw n y ch  
„G w iazd “ .

G o d n a  uw agi je s t o rg an izac ja  w e w n ę trz n a  
p rz y tu łk u , m ianow icie  p o d z ia ł n a  „ ro d z in y “ , 
k tó re j p rzew o d z i s io s tra , zw an a  „ M a te c z k ą “ . 
W  „ ro d z in ie “ zna jdu jem y  dziec i ró żn eg o  w ieku , 
co pozw oli p ro w ad z ić  życie  rzeczy w iśc ie  zb li­
żone do życia ro dz innego . J e s t  to  b. p o żąd an e  
i p o ży teczn e  d la  rozw oju  dzieci, a s io stro m  
d a je  m ożność indyw id u a ln eg o  w ychow ania 
każd eg o  dziecka, aż do chw ili, gdy  ono opuszcza 
p rz y tu łe k .

Po za p o zn an iu  się z dz ie łem  M a tk i E w y  i jej 
d jakon is, rę c e  sam e sk ła d a ją  się do g łębokie) 
m odlitw y: „O jcze nasz, w  sw ej n iesk o ń czo n e j 
dob roc i d^j nam  cz łow ieka, k tó ry b y  d la T w o­
jej chw ały  zap o czą tk o w ał p o d o b n ą  p racę  w  n a ­
szej o jczy źn ie“ .

*
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JA K K O L W IE K  S K Ą P Ą  I  N IE S P R A W IE D L IW Ą  B Y Ł A B Y  D L A  
N A S  O JC Z Y Z N A  J E S T  ONA M A T K Ą , NA K T Ó R Ą  G N IE ­
W A Ć S I Ę  I  K T Ó R E J  U S Ł U G  O D M A W IA Ć  N IE  W OLNO.

ORZESZKO W A.
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P. H u l k a - L a s k o w s k i .

K O N F R O
W  berliń sk iem  czasop iśm ie ew angelickiem  

,,E c k a rt“ (w rzesień  1929) u k a z a ł się w ysoce 
c iekaw y a r ty k u ł w ybitnego p isa rz a  n iem ieck ie­
go, J a k ó b a  S chaffnera , po d  zaciek aw ia jący m  
nag łów kiem  ,,R eform ation  im S ti l ls ta n d “ (Re- 
fc rm ac ja  w  zasto ju ). A r ty k u ł te n  zasłu g u je  na 
baczną uw agę, gdyż je s t on n ie ty lko  osobistem  
w yznan iem  au to ra , a le w yrazem  pog lądów  d z i­
sie jszy ch  sfe r ośw ieconych, o ile chodzi o ich 
sto sunek  do re lig ji wogóle, do ch rześc ijań s tw a  
W szczególności. S chaffner za rzu ca  re fo rm ac ji, 
że z a trz y m a ła  się w  połow ie drogi i że ze sw oich 
zdobyczy  k ry ty czn y ch  nie um ie i nie chce w y­
snuć w niosków  n ieuniknionych . Z daniem  jego 
z a sa d a  w olnego b a d a n ia  p ro w ad z i do b e z u s ta n ­
nego p o s tęp u  i ru ch u  u m y słow o-re lig ijnego  i z a ­
trzy m y w an ie  się n a  dow olnym  e tap ie  ro zw o jo ­
w ym  o słab ia  ch rześc ijań stw o  i p ro w a d z i je 
p rzez  sk o stn ia ło ść  d.o u p a d k u  i ro z k ła d u  
w  u m y słach  i sum ieniach . A u to r z a s trzeg a  się, 
że nie m ógłby  być kato lik iem  w rzym sk iem  ro ­
zum ien iu  słow a, a le  jednocześn ie  p odnosi dw a 
m om enty , k tó re  zdan iem  jego są  b ardzo  w ażne, 
ą  m ianow icie: spo łeczność k a to lick ą  i m is te rju m  
k u ltu . J a k o  ilu s tra c ję  co do społecznościow ej 
w arto śc i k ościo ła  k a to lick iego  p o d a je  S ch affn er 
życie m ło d z ieży  w okresie  d la  niej p rz e ło m o ­
wym, czy li w okresie  d o jrzew an ia  p łciow ego. 
W  ew angelicyzm ie, zdan iem  au to ra , m łodzien iec 
p o zostaw iony  je s t sam em u sobie w tych  n a jb a r ­
dziej p o w ik łan y ch  chw ilach  sw ego życia , p o d ­
czas gdy  w kościele  kato lick im  m a on do d y ­
spozyc ji c a łą  spo łeczność sw ego kościo ła  w  p o ­
stac i dośw iadczeń  w ielow iekow ych k o n fe s jo n a ­
łu. D la tego  m łodzież p rzy w iązu je  się w tedy  
w łaśn ie  do sw ego kościo ła, albo  się od niego 
o dw raca . S ch affn er tw ierdzi, że kośció ł ew an ­
gelicki trac i m łodzież. D ruga sp ra w a  to ku lt. 
R e lig ja  to  zdan iem  jego to w szystko, czego już 
nie m ożna w yraz ić  język iem  w iedzy : je s t  t o  
m iste r jum  d uszy  ludzk ie j, n ied o stęp n e  d la  k a te - 
goryj in te lek tu a ln y ch . M iste r ja k a to lick ich  n a ­
bożeństw  w y rażan e  b laskam i, m uzyką, g rą  li­
tu rg iczną, k ad z id łe m  i t. d., to a tm o sfera , w  k tó ­
re j d u sza  się u sk rzy d la , p odczas gdy  w kościele  
ew angelick im  ch o ra ł i k azan ie  ra c jo n a liz u ją  
w sposób n iew spó łm ierny  sp raw ę na w skroś i r ­
ra c jo n a ln ą . C horał byw a aż n azb y t często  p rz e ­
s ta rz a ły  i pozbaw iony w arto śc i este tycznych , 
k azan ie  m a się p o w ta rzać  od stu lec i i dzięki 
sw ej u sta lo n e j typ ice  nie m oże d z ia łać  na cz ło ­
w ieka w spó łczesnego  sp ragn ionego  p rzeży ć  m i­
s tycznych . S z tu k i p las ty czn e  są in truzem  w k o ­
ściele  ew angelick im , a n aw et Bach p rzen ió s ł się 
do sa l koncertow ych .

S chaffnerow i o d pow iedz ia ł b ardzo  głębokim  
i tra fn y m  a r ty k u łe m  p a s to r  E rich  P riifer, w ska-

N T A C J E.
żu jąc  na to, że w ew angelicyzm ie spo łeczność  
n a jis to tn ie jsz a  i m iste r jum  n a jg łęb sze , to b ez ­
p o śred n io ść  w iary  i bezp o śred n io ść  obcow ania 
z B ogiem  bez tej sym bolik i zm ysłow ej, k tó ra  aż 
n az b y t często  form am i p rz e s ła n ia  is to tę . A le 
p a s to r P riife r  godzi się z tern, że sz tu k a  jako  
w y raz  sp ra w  n iew y raża ln y ch  d la  nau k i m a b a r ­
dzo w iele  w spó lnego  z p rzeży c iam i re lig ijn em i 
i d la teg o  form y życia  ku ltycznego  w ew an g eli­
cyzm ie n ie  pow inny zn a jd o w ać  się poza m o żli­
w ościam i rew izji. S erca  tęskn ią , dusze p e łn e  zą 
czegoś, co czeka  w y razu  i co w y raz  n a jp ię k ­
n ie jszy  i n a jp e łn ie jsz y  zn a leźć  m oże w sz tuce  
P ięk n o  es te ty czn e  i p iękno  m oralne  to  dw a ró ż ­
ne w y ra zy  jed n e j sp raw y , u zu p e łn ia ją ce  się 
w zajem nie.

O ba a r ty k u ły  godne są p o zn an ia  i p rz e m y ś le ­
nia, a le  nie o nie nam  chodzi. P is a rz  św iecki, 
d la  k tó rego  re lig ja  nie je s t sp ra w ą  obo jętną, 
z a b ra ł tu  głos i w im ieniu  w ielu  sobie p o d o b ­
n y ch  pow iedz ia ł, że od re fo rm ac ji, k tó ra  n a ­
u cz y ła  św ia t k ry ty cy zm u  w sto su n k u  do k o śc io ­
ła  rzym sk iego  i jego legend, oczeku je  ośw iecony 
cz łow iek  re lig ijn y  pew nych  konsekw ency j d o k ­
try n a ln y ch , m oralnych , ku lty czn y ch . S ch affn er 
nie rozum ie, d laczego teo lo g ja  ew angelicka  zb u ­
dow ała  olbrzym i, im po n u jący  gm ach w iedzy 
sp ec ja ln e j, skoro  gm ach ten je s t p rz y  ca łym  
sw oim  rac jo n a lizm ie  i rea lizm ie  czem ś zgoła 
n ie rea ln em  i n ie is tn ie jącem  o ile chodzi o życie 
pow szedn ie . W ied za  duchow nego ew an g elic ­
kiego pozbaw iona je s t jak ie jk o lw iek  w artości,
0 ile chodzi o d u szp aste rs tw o . K a zan ia  n ap rzy - 
k ład  n ie są da lszym  ciągiem , czy ch o ćb y  sk ro m ­
ną p o p u la ry z a c ją  w y k ład ó w  un iw ersy teck ich , 
a ch o ra ły  to  p o ez ja  w ieków  m inionych, ogrom ­
n ie d a lek a  od w yw oływ ania tych  w rażeń  i uczuć, 
jak ie  budzi p o ez ja  św iecka, a r ty s ty cz n a , m ocno 
z życiem  zw iązan a  i tak  da lece  a te is ty czn a , że 
jeś li słow o o Bogu do niej tra f ia  n iek iedy , to 
n a jw y że j jako  figura re to ry czn a . D la tego  w ż y ­
ciu kościelnem  sp o ty k am y  się dzisiaj z pew nem  
rozdw ojen iem , m ów im y o u rzędow ej re lig ji
1 o p ry w a tn e j, tw o rzą  się n aw et tak  zw ane spo ­
łeczności, w k tó ry ch  ro lę  d e c y d u ją c ą  odgryw a 
nie uczony teolog, a le  naiw nie w ierzący  laik , nie 
z n a ją c y  i n ie chcący  znać ca łe j m ęczącej p ro ­
b lem aty k i re lig ijno -filozo ficznej i teo log icznej. 
I tru d n o  o d w racać  się od rzeczyw istośc i, k tó ra  
się tu  w yraża . C złow iek zm ęczony ra c jo n a li­
zm em  swej p recy zy jn e j w iedzy, z g łęboką ro z ­
k oszą  rzu ca  się w o tch łań  ta jem n icy  sw ej duszy 
i ta jem n icy  św iata , m usi i p rag n ie  w ierzyć, że 
ten  sens życia, k tó ry  w iedza zn iw eczy ła , is tn ie ­
je, że życie nie je s t fa ta ln y m  p rzypadk iem , 
a człow iek  jego ig raszką .
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D laczego  w czasach  n aszy ch  w c h rz e śc ija ń ­
stw ie n iem a tego ż a ru  tw órczego, tego p ło m ie ­
nia kosm icznego, k tó ry  tre ść  s ta reg o  św iata  
p rz e p a la ł  i p rz e ta p ia ł  n a  fo rm y n iep rzeczu w al- 
nie no w e?  A by  sobie o dpow iedz ieć  na  to  p y ­
tan ie, dobrze je s t w yosobnić ch rześc ijań s tw o  ja ­
ko n au k ę  i jako  try b  życie na  tle  daw nego  św ia ­
ta, k tó ry  p rzez  nie zo s ta ł p rz eo b rażo n y  do g ru n ­
tu. P rzem oc, zb ro d n ia  i w szy stk ie  p o stac i w y ­
stępku , to m oneta n a jp o w szech n ie jsza , za  k tó rą  
człow iek w sp ó łczesn y  Ja n o w i C hrzcicielow i 
Jezu so w i i aposto łom , k u p o w a ł bogactw o, za ­
szczyty , m iłość. R o z k ła d  i u p ad ek  rep u b lik i 
rzym sk ie j i n a ro d z in y  ce sa rs tw a , to  w idow isko, 
ku  k tó rem u  oczy św ia ta  dz is ie jszeg o  pow inny 
zw racać  się jak  n a jczęśc ie j. J e s t  tam  p rz y k ła d  
fa ta ln y  i p rz e s tro g a  w nik liw a. Co za  s tra sz liw e  
po stac i p o p rz e d z a ją  J u l ju s z a  C ezara , jacy  
zb ro d n ia rze  m u to w arzy szą ! Ci, co w tym  roz- 
g a rd ja sz u  w alk i o w ład z ę  zachow ali re sz tk i 
cnoty  d aw nych  rep u b lik an ó w  i w rażliw e sum ie­
nie, są  chw ie jn i i n ie s ta li, o p o rtu n izm  i cynizm  
s ta ją  się z a sa d ą  w życ iu  n aw et ty ch  ludzi, k tó ­
rzy  w p e rsp ek ty w ie  dzie jow ej godni są  jak ie j 
tak iej sym p atji.

ROK IV

J u ż  w d rugiem  stu lec iu  p rz e d  C h ry stu sem  
d aw ny  rygor rzym sk i zaczy n a  się ro z k ła d ać , 
a d o sto jeń stw o  rzym sk ie, owo decorum  w ła d ­
ców  św iata, s ta je  się d la rzym sk ie j m ło d z ieży  
czem ś śm iesznem . N iew iasta  rzym ska , k tó re j 
cno ty  ja śn ia ły  w ciągu stu leci, p rag n ie  się 
em ancypow ać i k rok  za k rok iem  z y sk u je  p r a ­
w a i p rzy w ile je , jak ich  n ie m ia ły  jej p o p rz e d ­
niczki. G rube rom anse w ielk ich  d am  rzym sk ich  
nie b y ły  niczem  n iezw yk łem  i nie b u d z iły  zby t 
w ielk iego za in te reso w an ia . Co w ięcej, sp o w sze­
d n ia ły  rych ło , bo m łodzież  n a jśw ie tn ie jszy c h  
rodów  p a try c ju szo w sk ich  szu k a ła  w ra żeń  oso­
b liw ych n aw et w ro m ansach  z w esta lk am i, tern 
uosobieniem  czystośc i n iew ieściej. M om m sen 
opow iada o jed n y m  z tak ich  sk a n d a li w roku  
114 p. C hr., k ied y  to  o d k ry ty  zo s ta ł g ruby  ro ­
m ans trzech  z ło ty ch  m łodzieńców  i trzech  we- 
s ta lek . K o leg jum  k a p ła ń sk ie  chcia ło  sp raw ę  z a ­
tuszow ać, a le  sp ec ja ln y  sąd  p o w o łan y  p rzez  
lud  d la  o sąd zen ia  tej spraw y, sk a z a ł w in o w aj­
ców na śm ierć. W in o w ajcy  ginęli, a le  zło  p o zo ­
staw ało , bo w ieści o now ych tak ich  w y s tę p k a c h  
p o w ta rz a ją  się p rzygodn ie .

D. C. »5.

J E D N O T A

W IADO M O ŚCI
Z K O ŚC IO Ł A  I O K O ŚC IE LE .

W  dn iu  22 s ty czn ia  1930 ro k u  Ks. G e n e ra ln y  
S u p e rin te n d e n t K ościo ła E w a n g e lick o -A u g sb u r­
skiego w P o lsce — Ju lju sz  B u rsch e  b ęd z ie  o b ­
chodził 25 -cio letn i ju b ileu sz  p ra c y  sw ej n a  tern 
n acze ln em  s tan o w isk u  kośc ie ln em . R o czn ica  ta  
b ęd z ie  u ro czy śc ie  o b ch o d zo n a  p rzez  ca ły  K ościół 
E w a n g e lick o -A u g sb u rsk  w k ra ju . Ju ż  obecn ie  
k o m ite t jub ileuszow y w ydał w zw iązku  z tą  ro c z ­
n icą  odezw ę do w szy stk ich  K olegjów  i R ad  
K o ście lnych  Z borów  E w a n g e lick o -A u g sb u rsk ich , 
k tó rą  poniżej w dosłow nem  jej b rzm ien iu  po- 
pajem y:

Do
S zanow nych  K olegjów  i R ad  K oście lnych  

Z borów  E w an g e lick o -A u g sb u rsk ich  
w Polsce.

D nia 22 styczn ia  1930 r. u p ły w a  25 la t  od 
pam iętnej chw ili, k ied y  N a jp rzew ie le b n ie jszy  
Ks. S u p e rin te n d e n t G e n e ra ln y  J u l ju s z  B ursche 
został u roczyście  w p ro w ad zo n y  w swój w ysoki 
urząd . P e łn ien ie  o d p o w ied z ia ln y ch  obow iązków  
s te rn ik a  naw y kościelnej w ciągu  ćw ierci s tu le ­
cia je s t z jaw isk iem  w y ją tk o w em  n aw et w c z a ­
sach pow szechnego spokoju , jak ieg o  w ięc z n a ­
czenia m usi n ab rać  2 5 -le tn ie  u rzęd o w an ie  
w okresie tak  don iosłych  p rzem ian  h is to ry c z ­

nych  jak  odbudow an ie  n iepod leg ło śc i naszego  
P ań s tw a  P olsk iego . C zu jnem  okiem  śled z ił J u ­
b ila t bieg w ypadków , s ilną  rę k ą  s te ro w ał ło ­
dzią  k o ście lną  ku  celom , w y tk n ię ty m  p rzez  J e ­
dynego P a n a  K ościoła, n ie s tru d zo n ą  p ra c ą  u m a­
cn ia ł by t naszego  K ościo ła  E w a n g elick o -A u g ­
sbursk iego  w P olsce, a sw ą s łu żb ą  ża rliw ą  p rz y ­
czyn ił się do rozbudow y w szystk ich  dziedz in  
życia kościelnego. W  cigu 25 la t  n ie szczędz ił 
P an  Z astępów  Ju b ila to w i c iężk ich  p rze jść , 
szczególn ie w trag iczn y ch  m iesiącach  1914 
i 1915 roku, gdy  fa la  w ojny  w szechśw iatow ej 
p ęd z iła  ty siące  naszych  w spó łw yznaw ców  z ich 
sad y b  w n ieznane a da lek ie  k ra je  W sch o d u ; 
w ted y  J u b ila t  s ta n ą ł m ężnie w obronie sw ych 
p rześ lad o w an y ch  b raci i sióstr, a za  swe n ie ­
ustan n e w staw ienn ic tw o  zo sta ł sk az an y  n a  w y ­
gnanie i tu łaczkę , k tó re j inne w ład ze  nie chc ia ły  
po łożyć k resu , d ługo  o d m aw ia jąc  naszem u  Su- 
p e rin ten d en to w i G en era ln em u  p ra w a  p o w ro tu  
do swej o jczyzn^ , sw ego k ra ju  i swego K ościo ­
ła. Ile  w reszcie  p rz y sp o rz y ł Ju b ila to w i ciężkiej 
p racy  i do tk liw ego sm utku  czas odbudow y  zn i­
szczonego życia kościelnego?

Nie bacząc na ciężk ie dośw iadczen ia , Ju b ila t  
nie za ła m a ł się ani n aw et nie ug iął p o d  c ięża ­
rem  w ielk ich  obow iązków , jak ie  na  N iego w k ła ­
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dano i które brał na siebie z dawnym zapałem, 
dawną wiarą w pomoc Bożą i szlachetność du­
szy ludzkiej.

Dlatego Pan nie poskąpił mu też możności 
oglądania wyników zbożnej pracy. Rany, zada­
ne Kościołowi przez wojnę — uleczone, organi­
zacja kościelna — odbudowana, narazie na daw­
nych podstawach, w bliskiej już przyszłości na 
nowych, życie religijne i kościelne bije tętnem 
wzmożonem. Znają działalność Jubilata nie- 
tylko zbory, najbliższe miejsca jego urzędowa­
nia, lecz osoba Jego jest znana nawet w naj­
odleglejszych zakątkach, gd.zie zamieszkują 
nasi współwyznawcy.

Zwracamy się do wszystkich Kolegjów i Rad 
kościelnych z prośbą o wzięcie udziału w ucz­
czeniu Jubilata. Mniemamy, że zarówno godnym 
Jubilata jak przyjemnym dla Niego sposobem 
uczczenia będzie stworzenie „Domu wypoczyn­
kowego dla ks. ks. pastorów Kościoła Ewange­
licko-Augsburskiego w Polsce imienia Ks. Su- 
perintendenta Generalnego J. Burschego.“ 

Wzywamy więc Szanowne Kolegja Kościelne 
do zbierania na ten cel wśród zborowników 
składek dobrowolnych przez osoby, cieszące się 
powszechnem poważaniem. Podejmujemy akcję 
tę w przeświadczeniu, że Pan Kościoła raczy 
pobłogosławić naszym zamierzeniom, darząc je 
obfitemi owocami.

W a rsza w a  w  lis to p ad z ie  1929 r.

Senator J . Evert, prezes Kolegjum War­
szawskiego, ks. radca Loth, ks. radca J . Die­
trich, ks. profesor K. Serini, adwokat W. Fi­
scher, K. Krauze, Z. Manitius, Dr. Wt. Schoe- 
neich, R. Schwartz, budowniczy J . Wende, 
A. Ziegler.

Z eb ran e  p ien iąd ze  p rosim y  w p łac ić  na ra c h u ­
nek K o leg jum  K ościelnego  Z boru  E w angelicko- 
A u g sb u rsk ie g o —  W arszaw a  w P . K. O. N r 8252.

Sprawozdanie
Delegata Zrzeszenia Szkół Niedzielnych 

w Polsce na Międzynarodowy Zjazd 
w Los Angeles, Kalifornia.

Możliwe, że z powodu mego zainteresowania 
się oddawna sprawą Szkół Niedzielnych i wy­
chowania religijnego, oraz okoliczności, że mia­
łem być w tej odległej prowincji Stanów Zjed­
noczonych, Komitet Polski zaszczycił mię no­
minacją na delegata swojego na Wszechświato­
wym Zjeździe ludzi, oddanych tej samej spra­
wie.

Znając rozmach życia amerykańskiego oraz 
wpływ, jaki wywierają Szkoły Niedzielne na 
życie Stanów Zjednoczonych i Kanady, czeka­
łem z ciekawością na ten wielki zjazd — wielki 
ze względu nie tylko na liczbę ale i na obecność

w ielu  bard zo  p o w ażnych  i w yb itnych  jednostek , 
p rz ed s taw ic ie li św ia ta  re lig ijnego  i naukow ego. 
I n ie  b y łem  ro zcza ro w an y . L iczba deleg a tó w  
p rz e sz ła  w sze lk ie  oczek iw an ia: z sam ych  S ta - 
ów  Z jed n o czo n y ch  p rzy b y ło  na z jaz d  6.290 z a ­
re je s tro w an y c h  delegatów , z zag ran icy  zaś 
1.341 czy li ra zem  sam ych deleg a tó w  7.631. Ci 
zag ran iczn i goście p rzy b y li z 44 ró żn y ch  k r a ­
jów ; n a jlic z n ie jsz ą  b y ła  d e leg a c ja  z Ja p o n ji , 
licząca  195 osób, z C hin 62, K a n a d y  74, H aw ai 
26, K ore i 38. D elegaci z da lek ieg o  W sch o d u  
p rz y b y li do p o rtu  Los A ngeles na sp ec ja ln ie  
w tym  celu  zam ów ionym  okręcie  „T en to  M a ru “ 
i podobno już na p o k ład z ie  tego o k rę tu  w c z a ­
sie p o d ró ż y  u rz ąd z ili obchód M iędzynarodow ej 
Je d n o śc i w C hrystusie .

Powitania! Dobrzeby było dla tych, którzy 
tak mało mają zrozumienia dla pracy Szkół 
Niedzielnych, gdyby mogli wyobrazić sobie np. 
widok udekorowanego dwumil jonowego mia­
sta, zagajenie zjazdu przez gubernatora stanu, 
odczytanie listu powitalnego od najwyższego 
dostojnika państwa, przepełnienie prasy co­
dziennej sprawami, dotyczącemi Szkół Niedziel­
nych i wychowania religijnego i moralnego. 
Cześć oddana wielojęzycznym delegatom tego 
zjazdu była wyraźnem świadectwem należytego 
ocenienia ważności zadania, obejmującego przy­
szły rozwój moralnych i duchowych wartości 
cywilizacji na całym świecie.

Zebrania. Ogólne zebrania odbywały się co­
dziennie, rano i wieczór w wielkiej sali, miesz­
czącej do 8.000 osób, mniejsze zebrania zaś 
w kilkunastu salach rozrzuconych po różnych 
dzielnicach miasta. Największe zebranie odbyło 
się w niedzielę wieczór w t, zw. ,:Hollywood 
Bowl“ i ściągnęło aż 40.000 ludzi. Sam chór li­
czył 3.500 śpiewaków i śpiewaczek.

Ogólne wrażenia ze Zjazdu. Z mnóstwa wra­
żeń z tych konferencyj, których mogłem być 
uczestnikiem (delegat musiał wybrać sobie ze­
brania, na których omawiane działy pracy, któ­
rymi się interesuje) mogę dać tylko przewodnie 
myśli, które w tej lub innej formie znalazły wy­
raz na wszystkich prawie konferencjach:

I. Wszyscy, którzy pracują na polu wycho­
wania religijnego, stwarzają jedno wielkie mię­
dzynarodowe braterstwo. Wśród tych Chrze­
ścijan nie było żadnych różnic z powodu ich 
przynależności do danej rasy, narodu lub wy­
znania. W krótkim czasie my wszyscy z różnych 
stron świata mocą naszej wspólnej wiary w Je­
zusa Chrystusa i naszej wspólnej pracy w nie­
zliczonych Szkołach Niedzielnych poczuliśmy 
się jedną wielką rodziną. Gdyby załatwienie 
sporów politycznych na tle rywalizacji białych 
z czarnymi lub żółtymi przekazano takim lu­
dziom — najdrażliwsze zagadnienia mogłyby 
być szybko rozwiązane w atmosferze wzajemne­
go zaufania i ustępstwa.

II. Nie tylko różnice rasowe i narodowościo­
we, lecz także różnice wyznaniowe maleją przy
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wspólnem dążeniu wyzyskania każdej sposob­
ności do wgłębienia się samemu w naukę biblij­
ną oraz rozszerzania znajomości zasad biblij­
nych wśród najszerszych mas. Na polu pracy 
w Szkołach Niedzielnych i w innych szkołach 
wychowania religijnego wszystkie wyznania — 
wszyscy Chrześcijanie — mogą współpracować 
zgodnie i harmonijnie, ucząc się jeden od dru­
giego.

III. Ta praca jest przeważnie pracą wśród 
młodzieży, więc jest to walka o przyszłość 
świata. Dzisiejsza młodzież podlega tylu róż­
nym wpływom, nieznanym prawie starszemu 
pokoleniu, koniecznem więc jest przystosowanie 
metody nauki do wymagań czasów dzisiejszych. 
Przestarzałe metody i sposoby muszą ustąpić 
na rzecz lepszych zasad pedagogiki, używanych 
już w szkołach świeckich. Młodzież musi być 
wychowana w duchu szacunku i tolerancji dla 
innych narodów. Takim sposobem Szkoła Nie­
dzielna stanie się potężnym czynnikiem pokoju 
i międzynarodowej miłości na podstawie zasad 
chrzęści j ańskich.

Co za praca! Tu mamy jedną wielką między­
narodową, światową, międzywyznaniową orga­
nizację wychowania w duchu Chrystusowym 
młodzieży całego świata. Czy nie jest to dla nas 
wielki zaszczyt, że możemy wziąć w niej jakiś, 
najmniejszy choćby udział? Spróbujmy każdy 
z nas wiernie wykonać w swej Szkółce tę zboż­
ną pracę ,,a całość sama się złoży“. Obyśmy 
mogli tu w Polsce tak pracować, żeby ten ruch 
rozszerzał się i zapuszczał coraz głębiej swe 
korzenie ku chwale Bożej i ku zbawieniu nie­
zliczonych młodych i niedoświadczonych istot 
znajdujących się obecnie w niebezpieczeństwie 
utraty wszystkiego, co posiada wartość w życiu 
ludzkiem.

Niedomówienia w Eisenach. Tegoroczne obra­
dy Wykonawczego Komitetu Sztokholmskiego, 
przemianowanego w Ekumeniczną Radę Czyn­
nego Chrześcijaństwa, odbyły się w niemieckim 
mieście Eisenach. Sprawozdania ustalają, że 
przygotowanie techniczne tych dorocznych 
obrad było wzorowe a uczestnictwo liczne, ale 
boleśnie odczuto nieobecność szwedzkiego arcy­
biskupa Natana Sóderblooma, od niejakiego 
czasu chorego, i biskupa Winchesteru, który 
bawi w Kanadzie. Sekretarz generalny i preze­
sowie czterech sekcyj światowych stwierdzają 
w sprawozdaniach swoich, że ruch ekumeniczny 
czyni radosne postępy, a współpraca teologów 
różnych wyznań ewangelickich i prawosławnego 
toruje drogę ku wielkim odległym celom. 
Oczywiście, że nie może tu chodzić jedynie 
o współpracę teologów, lecz także, i bodaj 
w pierwszej linji o współpracę kół oświeconych, 
które postawą swoją i przekonaniami łączą kul­
turę kościelną z kulturą naukową i artystyczną.

Coraz większego znaczenia nabiera w ekume­
nicznym ruchu chrześcijańskim sprawa społecz­
na, której sprawiedliwe i skuteczne rozwiązanie 
może i powinno ustrzedz świat przed grożące- 
mi mu wstrząśnieniami. Kwestja ta może być 
rozwiązana gruntownie jedynie przy ścisłem 
współdziałaniu poważnej wiedzy chrześcijań­
skiej i szczerej chrześcijańskiej miłości. Powi­
kłania życia współczesnego w polityce i w go­
spodarstwie tkwią korzeniami swemi nietylko 
w ekonomj i i w polityce, ale przedewszystkiem 
w charakterach. Techniczna strona ich rozwią­
zania jest drobiazgiem wobec zasadniczej posta­
wy moralnej, t. j. dobrej woli i pragnienia po­
koju. Międzykościelny socjalny instytut w Ge­
newie ożywiony jest takim właśnie rozumieniem 
tego zagadnienia i dlatego można mieć nadzieję, 
że prace jego wydadzą owoc bogaty.

Znaczne postępy czyni organizacja prasy 
chrześcijańskiej, mającej służyć sprawie eku- 
menizacji chrześcijan, tak bardzo, niestety, po- 
od.dzielanych od siebie sprawami mającemi 
z chrześcijaństwem mało wspólnego, lub zgoła 
z nim sprzecznemi. I znowuż, zdaje się, że stro­
na techniczna wysuwana tu bywa nieproporcjo­
nalnie energicznie w stosunku do strony ideowej. 
Tylko wielkie i wysokie pragnienia mogą stwo­
rzyć wielkie środki, nigdy zaś przeciwnie. Uwa­
gi te nasuwają się wobec pewnych niedomówień 
które wymagają poznania, określenia i ujaw­
nienia.

Wielki ruch chrześcijański może być tylko 
ruchem nawskroś etycznym, odrodzeńczym, nie 
kompromisowym, t. j. takim jakiego domagał 
się w swoim czasie Adam Mickiewicz, rozumie­
jąc, że tylko w świecie moralnym i naprawdę 
chrześcijańskim wykluczone będą takie barba­
rzyństwa, jakiem było rozgrabienie Polski. Za­
sady, które w wieku ośmnastym doprowadziły 
do ujarzmienia narodu polskiego i do military­
zacji Europy, runęły podczas wojny światowej, 
ale, niestety, nie zniknęły z serc i z sumień 
społeczeństw chrześcijańskich. Dopóki chodzi
0 przejawy nieprzejednanego nacjonalizmu
1 szowinizmu, można pocieszać się myślą, że 
znajdą one w chwili odpowiedniej przeciwwagę 
skuteczną w czynnikach moralno-religijnych, ale 
gdy w kołach czynnych dążeń chrześcijańskich, 
tak bliskich światowej organizacji krzewienia 
międzynarodowej przyjaźni przez kościoły, 
spotykamy się w chwilach wyjątkowo uroczy­
stych z niedomówieniami i z zastrzeżeniami 
wobec zasady chrześcijańskiego współżycia po­
kojowego, to doznajemy bolesnego wrażenia, że 
małe przeoczenie może spowodować ruinę wiel­
kiego gmachu. Biskup Chicester poruszył 
w Eisenach sprawę postawy kościołów wobec 
własnych rządów, gdyby te rządy, omijając 
drogę pokojowych rozstrzygnięć, odwołały się 
do siły swego oręża. Chodziło szlachetnemu 
biskupowi o potępienie tych, którzyby prowo­
kowali wojnę dla zaspokojenia swoich celów
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im p eria lis ty czn y ch . Z daw ało  by się, że d la  
ch rze śc ijan  w ojna zabo rcza  m usi być czem ś 
za sad n iczo  n iedopuszczalnem , że w ięc kongres 
ch rześc ijań sk i w  E isenach  z ca ły m  spoko jem  
będz ie  m ógł po tęp ić  b ru ta ln e  p rz e ja w y  n iech rze ­
śc ijańsk iego  im p erja lizm u . T ym czasem  dzięk i 
po staw ie  niem ieckiej w niosek sz lachetnego  b i­
sk u p a  an g likańsk iego  zn a la z ł ap ro b a tę  ty lko  
ogólną, racze j ogólnikow ą. S p raw o zd aw ca  n ie ­
m iecki uw aża, że p rzew ag a  ,,n as tró j o w a“ by ła  
po s tro n ie  w nioskodaw cy, a le  ,,z a sad n iczo “ z d a ­
niem  jego, m ieli ra c ję  N iem cy, iż nie p rz y łą ­
czyli się do w niosku  bez za strzeżeń . T ak a  p o s ta ­
w a m o ra ln a  d a je  do m yślen ia  i budzi re m in i­
scen c je  p rz y k re . N ależym y  do gorliw ych  zw o­
lenników  pokojow ego w spó łżyc ia  narodów , go­
tow i jes te śm y  p rzeb aczy ć  po ch rze śc ijań sk u  
tym , k tó rzy  w sposób n ie lu d zk i gnębili nasz  n a ­
ród , a n aw e t tym , k tó rzy  n ie ty lko  nie podn ieśli 
g łosu  w obronie p rz eś lad o w an y ch  i uciskanych  
a le  n aw et jako  głosiciele nauk i ch rześc ijań sk ie j 
u w aża li za  m ożliw e d la  siebie łączy ć  się z gnę- 
b icielam i n a ro d u  polskiego, a le  zapom nieć nauk  
udzie lo n y ch  nam  p rzez  zaborców  nie m ożem y 
i nie zapom nim y ich. P o tę p ia ją c  w ojnę zaborczą, 
n ie m ożem y czynić w y ją tk ó w  d la  nikogo.

R uch  ekum eniczny  w łon ie ch rze śc ijań s tw a  
w spó łczesnego  to ru ch  poko jow y i w ru ch u  tym  
nie m oże być n a jm n ie jszy ch  za s trzeż eń  i w y ją t­
ków  na rzecz  jak iegokolw iek  n ac jona lizm u , k tó ­
ry  d la  w łasnego  k o m fo rtu  gotów  jes t pośw ięcić 
pokój i szczęście innych  n a ro d ó w ; a w ła sn ą  p o ­
tęgę okupyw ać cudzą  w olnością. B iskup  C hice- 
s te r by ł św ięcie p rzekonany , że w niosek jego, 
p o tę p ia ją c y  w ojny , k tó ry ch  au to row ie  m ieliby 
pow ody  do obaw  w obe sądów  rozjem czych , zo ­
s tan ie  jed n o g ło śn ie  p rz y ję ty . N iem ieckie z a ­
s trzeżen ia  p o tę p ia ją  w ojnę wogóle, nie w szcze­
gólności. Z as trz eże n ia  tak ie  m uszą pom niejszyć  
znaczenie  ruchu, w k tó rego  łonie zo s ta ły  w y p o ­
w iedz iane  i n iedopow iedz iane , a le  jednocześn ie  
o tw orzyć  m uszą  oczy ca łego  św ia ta  na p sych ikę 
naro d u , k tó ry  in teresó w  w łasnych  nie um ie 
uzgodnić  z in te re sam i innych  narodów . M am y 
pow ażne obaw y, że tak i s tan  rzeczy  m oże w y ­
p aczyć o lb rzym ie dzieło. D la  ruchu  ekum en icz­
nego m usim y się o d rodz ić  m oraln ie  w m yśl n a ­
k az u  C h ry stu sa . A le  w szyscy.] S łow a te d y k tu ją  
nam  m iłość w olności ew angelick iej i trag iczne  
d ośw iadczen ie  dziejow e, w y ro słe  na gruncie 
w yłącznego  p an o w an ia  s iły  fizycznej. Ew. Pol.

A n g lja . O sta tn iem i czasy  w zm ogła się w A n- 
g lji tak  zw ana a k c ja  k a to lick a . Z jed n e j stro n y  
m nożą się g łosy  p ra sy  o rzekom o p o tężne j fa li 
p ro z e lity c zn e j, z d rug iej o rg an izu je  się w ielk ie 
m an ife sta c je  ka to lick ie , m a jące  na ce lu  w zbu­
dzen ie  w rażen ia , że A n g lja  s ta je  się k a to lick ą . 
S tu le tn ia  rocznica em an cy p ac ji kato lik ó w  w A n- 
g lji s ta ła  się o k a z ją  do w ielk ich  m an ife stac ji 
pub licznych , po d czas k tó ry ch  nie w spom inano,

n ie s te ty , o tern, że em an c y p ac ja  ta  W ła  ta k ż e  
dzie łem  in ic ja ty w y  i z a sad  sz lach e tn y ch  p ro te ­
stan tó w . P rzeciw n ie , O. O w em  D ud le j p rz e p o ­
w iad a ł kościo łow i ang lik ań sk iem u  i innym  k o ­
ścio łom  ang likańsk im , ry c h ły  u p ad e k . ,,D zisiaj 
n a p ły w a ją  do nas k o n w e rty c i, w y w o d z ił O. D u ­
d le j, n iem al ze w szystk ich  kościo łów  i sek t. a le  
są  to  ty lko  in d y w id u a ln i konw ertyci, n a to m ias t 
kośció ł an g lik ań sk i w szybkim  tem pie s ta je  się 
fa rsą . P o d  w zględem  liczebności m am y tak  s a ­
mo jak  on p raw o  do u w ażan ia  siebie za kośció ł 
naro d o w y . K ościół an g lik ań sk i p rzem ien i się 
n iebaw em  w sek tę ...“ G d yby  an g lik an ie  zna li 
naszego  św ietnego  p u b licy stę  D zieduszyckiego , 
to z jego  dzieła , pośw ięconego apo log ji k a to li­
cyzm u, m ogliby p rzy to czy ć  tak ie  zd an ie : „W e 
w szystk ich  k ra ja c h  b ęd ą  k a to licy  tw orzyć licz­
ną, n a jlic z n ie jsz ą  zapew ne sek tę  ch rześc ijań sk ą , 
a le  ich w iara  nie będzie  n igdzie w y łączn ą  re li- 
g ją  spo łeczeń stw a ... jed n y ch  w yznaw ców  zd o ­
byw ać, d rug ich  trac ić  będz ie  b ezu stan n ie ...“ 
Z re sz tą  w ed ług  ,,C atolic D ire c to ry “ na 38 mi-
1 jonów  m ieszkańców  A n g lji kato lik ó w  je s t ty lko
2 mil jony, chociaż ak c ja  k a to lick a  sp o g ląd a  
w stecz n a  c a ły  w iek w ielk ich  w ysiłków . W  sp o ­
rze  o P ra y e r  Book p o k aza ło  się z c a łą  w y ra z i­
stością, że m asy  ludow e s to ją  bezw zględn in ie  
na g runc ie  ew angelick im  i n aw et o p rą d z ie  k a ­
ta lizu jący m  sły szeć  nie chcą.

W ielk im  m an ifestac jo m  k a to lick im  p rzec iw ­
staw ić  m ożna rów nie w ielk ie m an ife sta c je  grup  
ew angelick ich  kościo ła  an g likańsk iego  w B ir­
m ingham . G ru p y  te  nie są ani m o d ern is ty czn e  
ani fu n d am en ta lis ty czn e , a le  s to ją  n a  gruncie  
rzeczyw isto śc i życiow ej i naukow ej i chcą  c h rz e ­
śc ijań s tw a  tak iego , jak ie  op rzeć  m ożna na E w an- 
gelji, jak ie  o d p o w iad a ją  p ra k ty c zn y m  p o trz e ­
bom życia . P o d czas  gdy  ru ch  k a to lick i dom aga 
się w y d a tn e j pom ocy od p ań stw a , g ru p y  ew an ­
gelick ie  ro z w ija ją  w ie lką  en e rg ję  w  k ie ru n k u  
u sam o d zie ln ien ia  się, co się p rz e ja w ia  s p e c ja l­
nie w o rg an izac jach  re lig ijn y ch  m łodzieży , z d o ­
b y w a jący ch  w ielk ie środk i p ien iężne  na ch rz e ­
śc ija ń sk ą  ak c ję  p raso w ą. K ościo ły  ew an g eli­
ckie p ro w a d zą  w A n g lji ro zg leg łą  ak c ję  p rz e ­
ciw alkoholow ą, k tó ra  w y d a je  w sp an ia łe  owoce. 
S ta ty s ty k a  w ykazu je , że w raz  ze zm nie jszen iem  
się alkoho lizm u, b ard zo  znaczn ie  zm n ie jszy ła  
się p rzes tęp czo ść . W  roku  1913 w ydano  188.877 
w yroków  na  w ykroczenia , k tó ry ch  p rz y czy n ą  
było  p ijań s tw o . L iczba ta  w ro k u  1928 sp a d ła  
do 55.642 w yroków  za podobne w ykroczen ia .

D nia 2 i 3 p aź d z ie rn ik a  w E d y n b u rg u  w S zkocji 
d o k o n ało  się u ro czy ste  z jed n o czen ie  obu szko­
ckich  kościo łów  p re sb ite r ja ln y c h : N arodow ego  
i W olnego . Z jedn o czen ie  doszło  do sk u tk u  po 
d w u d z ie s tu  la ta c h  u k ład ó w  b ard zo  d rob iazgo­
w ych i ostrożnych . W  u roczy sto śc i tej u cz es tn i­
czy ł ang ie lsk i n a s tę p c a  tronu , k s iążę  W a lji 
i W y so k i K om isarz  k ró lew sk i. Ew.-Pol.

*
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Ita lja , K ośció ł m ęczenn ików  i św iadków  
C hrystusow ych , jak  n a z y w a ją  W a ld en só w , ro ­
zw ija  się w swej ita lsk ie j o jczyźn ie  i indziej 
dość pom yśln ie . S ynod  teg o  k o śc io ła  o d b y w a ł 
się o sta tn io  na p o czą tk u  w rześn ia  w T o rre  i P e l-  
lice p o d  p rzew o d n ic tw em  p a s to ra  G iu sep p e  
F asu lo . P o d czas  tego  sy nodu  o rd y n o w a n o  trze ch  
now ych p as to ró w  i ro z trz ą sa n o  sp ra w ę  zm iany  
o rg an izac ji kościelnej d la  tern lepszego  d o sto ­
sow ania jej do p o trzeb  w sp ó łczesnych . K ośció ł 
ten  liczy  obecnie 86 p a ra f ji :  17 w d o linach  p ie- 
m onckich, a 56 w różnych  s tro n ac h  k ra ju . P ró cz  
tego w U ru g w aju  8 i w  A rg e n ty n ie  5. N iew ielk i 
ten  kośció ł ch rześc ijań sk i w y ró żn ia  się liczebno­
ścią sw oich in s ty tu c ji sp o łeczn y ch  i c h a ry ta ­
tyw nych, p o s iad a  bow iem  m iędzy  innem i: dom  
djakon is, p rz y tu łk i d la  sta rcó w , d ru k a rn ię , 
g im nazjum  k lasyczne, w y d z ia ł teo logiczny .

W  ew angelick ich  kośc io łach  w łoskich, k tó ­
ry ch  sy tu a c ja  zaw sze by ła  dość tru d n a , a  d z i­
siaj, p rz y  k o n k o rd ac ie  w a ty k ań sk o -ita lsk im , nie 
je s t b y najm nie j ła tw ie jsza , w y ró żn ia  się in ic ja ­
tyw ą i sz lac h e tn ą  e n e rg ją  m łodzież  ew angelicka. 
W  jed n y m  z kościo łów  ew angelick ich  R zym u 
u tw o rzy ło  się n ied aw n o  s to w arzy szen ie  m ło ­
dzieży, k tó re  p rz y b ra ło  nazw ę ,,C av a lie ri di 
G e su “ (R ycerze  Jezu so w i) i p o s taw ił sobie za 
zad an ie  zw alczan ie  b ru d u  m oralnego . M iędzy  
innem i ro z lep iło  ono po ca ły m  R zym ie, o sob li­
wie p rz y  w e jśc iach  d.o o sław io n y ch  m iejsc  z a ­
baw y, 5000 k a r te k  w zy w ający ch  ludzi do życia  
czystego, do szacu n k u  cz łow ieka  d la  cz łow ieka 
i p rzed ew szy stk iem  do szacu n k u  m ężczyzny  
wobec kob iety . K a rtk i te, jak o  rzecz  ogrom nie 
n iezw ykła , w y w o ła ły  w R zym ie w ielk ie  w ra ż e ­
nie, a w k ilk a  dn i później p re fe k t R zym u w z y ­
w ał członków  tego s to w arzy szen ia  jednego  po 
drug im  i p o d d aw a ł ich p rzes łu ch an iu , a le  ani 
jed en  z R y cerzy  Jez u so w y ch  nie zo s ta ł sk azan y  
n a  karę .

M iędzy  w ład zam i faszystow sk iem i a W a ty k a ­
nem  is tn ie je  ,,w o jn a  p o k o jo w a“ . F aszy zm  nie 
znosi obok siebie żad n e j p a r tj  i i d la teg o  partja* 
k a to lick ich  p o p o la ró w  z o s ta ła  n ie ty lk o  ro zw ią ­
zana, a le  w p ro st ro zpędzona , a M usso lin i n ieraz  
się w ypow iadał, że pod  ża d n y m  w aru n k iem  na 
jej w sk rzeszen ie  n ie pozw oli. A le  w k o n k o rd a ­
cie is tn ie je  a r ty k u ł 43, w  k tó ry m  p a ń s tw o  u zna je  
A k c ję  k a to lick ą  jako  o rg a n iz ac ję  p o d le g łą  b ez ­
po śred n io  pap ieżow i. O tóż o sta tn iem i czasy  
h a rc e rsk a  m łodzież k a to lick a  i rozb itkow ie  p o ­
po la ró w  o rg an izu ją  się na  now o po d  op iekuń- 
czem i sk rz y d ła m i a rt. 43 jako  cz łonkow ie  A k c ji 
k a to lick ie j. F a szy śc i w iedzą , oczyw iście, jak  się 
rzeczy  m a ją  i d la teg o  b y w a ją  d la  A k c ji u sp o so ­
bieni jak  n a jg o rze j, u w a ża jąc  że  a rt. 43 zostali 
n ie jak o  w y p ro w ad zen i w  pole. T ak  sam o je s t 
z w ychow aniem  m łodzieży . A r ty k u ł 36 k o n ­
k o rd a tu  u z n a je  kośció ł R zym ski jako  a u to ry ta ­
tyw ny  w w ychow aniu  re lig ijn em  m łodzieży , a is  
n iew iadom o gdzie się re lig ijn e  w ychow anie z a ­
czyna, a gdzie się kończy . S tą d  s ta łe  za ta rg i.

P ow szech n ą  uw agę zw raca  na siebie fak t, że 
ze znacznego m nóstw a p ism  k a to lick ich  pozo ­
s ta ło  w I ta l j i  za ledw ie  k ilka. ,,O sserw ato ro  
R om an o “ p rzen iesio n y  zo s ta ł na te ry  to r jum  
W aty k ań sk ie , a le  wobec tego, że za leżn y  je s t 
od deb itu  pocz ty  w łosk ie j, n ie m oże p rzem aw iać  
jak  daw niej i chcąc n iechcąc n a k ła d a ć  sobie 
m usi b a rd zo  duże ogran iczen ia . Ew.-Pol.

Z P o lsk i. D nia 8 w rześn ia  r. b. od b y ł się 
w  P o zn an iu  X Zjazd, k a to lick i n ie ró żn iący  się 
niczem  o d  Z jazd ó w  p o p rzed n ich  i nie w noszący  
do naszego  życia  zbiorow ego nic nowego. W y ­
d arzen iem  na z jeźd z ie  było  przem ów ien ie  k a r­
d y n a ła  H londa, tak że  typow e pod  w zg lędem  
treśc i i d y sp o zy c ji: n a rzek a n ie  na z łe  czasy , na  
u p ad ek  re lig ji, w skazyw an ie  s te reo ty p o w y ch  
p rzy czy n  i naw o ływ an ie  do n ap raw y  m. i. p rzez  
sk ato liczen ie  nom inalnych  k ato lików . W  p o ró w ­
nan iu  z la tam i m inionem i je s t do zano tow an ia , 
że ani p rzeb ieg  z jazd u , an i m ow a k a rd y n a ła  
H ionda nie b y ły  re fe ro w a n e  p rz e z  ty le  p ism  i ta k  
szczegó łow o jak  w  la ta c h  m in ionych . M iędzy  
za sad ą  te o re ty c z n ą  i id e lis ty c zn ą , a p r a k ty k ą  
życiow ą je s t u nas g łęboka p rzep aść , n ad  k tó rą  
n ik t nie p ró b u je  budow ać m ostów . S ienkiew icz 
jako  jed en  z w ielu  s tw ierd z ił, że lud  nasz jest 
b a rd zo  re lig ijn y , a le  m o ra ln y  nie jest. To sam o 
p o w ta rza  n am  h is to r ja  u s ty  n a jw ięk szy ch  n a ­
szych h is to ry k ó w  i m yślic ie li. A  p rzec ież  n iem a 
ch rześc ijań s tw a  bez w ysokiej m oralności.

To co się u nas n azy w a re lig ją , je s t  bardzo  
często  m agizm em  dość p ierw o tnym . K u lt cudu  
m a w  P o lsce  tra d y c ję  u s ta lo n ą  i n ie p rz e rw a n ą , 
zaczą ł się w  czasach  p rz ed ch rześc ijań sk ich  
i trw a  do tąd . Poziom  k u ltu ry  m ożna u  nas m ie­
rzyć  jed y n ie  jak o śc ią  i w ie lkością  cudu  oraz 
re to ry czn em i w a rja n ta m i tego  po jęc ia . D la  sze ­
rokich  m as „cud  W is ły “ to  o sob ista  in te rw e n c ja  
niebian, d la  ośw ieconych to zw ro t re to ry czn y , 
h czen ie  się z nałogam i m yślow ym i i u cz u c io w y ­
mi ludzi. N aogół d z ie ją  się u nas cu d a  drobne 
na m iarę  p row in c jo n a ln y ch  m iasteczek , a  n a w e t 
p rzed m ieść . O sta tn io  s ta ł  się tak i w łaśn ie  cud 
w K ielcach, gdzie „ s to ją c a  n a  ry n k u  figu ra  św. 
Tekli, zw rócona tw a rz ą  do k a ted ry , z n ie w y ja ­
śn ionych  p rzy czy n  odw ró c iła  głow ę... P rz e p ro ­
w adzone d o raźn e  dochodzen ie  s tw ierd z iło  
isto tn ie, że figu ra  św. T ek li m a odw róconą g ło ­
wę o 30 stopn i od norm alnego  po łożen ia ... F ig u ra  
n iem a ś ladów  żad n y ch  uszkodzeń ... W ła d z e  p ro ­
w ad zą  d a lsze  ś led z tw o “ . T y le  m niej w ięcej g a­
ze ty . Cud, p o leg a jący  n a  o d w ró cen iu  g łow y  św. 
T ek li od  k a ted ry , je s t  k o m en tow any  p rzez  ko ła  
k u lty w u jące  cuda jako  a n ty k le ry k a ln y  i to  czyni 
go w y ją tk o w y m . K iedyż s tan iem y  się k ra je m  
n iecudow nym  ale  rzeczy w isty m , o św ieco n y m  w e 
w szystk ich  w arstw ach  ludności, zam ożnym , 
o w ysokiej k u ltu rz e ?

R e lig ijn a  i k oście lna  p ra sa  zag ran iczn a  in te ­
re su je  się tern, co się u  nas n azy w a  roz łam em  
w  k o śc ie le  n arodow ym , a co je s t n ieu n ik n io n em
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w naszych stosunkach skutkiem wystąpienia 
księdza narodowego, Marjana Piechocińskiego. 
Wystąpienie tego działacza ujawniło pewne 
fakty, z których istnienia albo nie zdawano sobie 
sprawy albo też je przemilczano rozmyślnie. 
W kościele narodowym podkreślano z wielkim 
naciskiem moment jego demokratyczności i na­
rodowości. Niestety, „narodowość“ tego kościoła 
polegała prawie wyłącznie na tłumaczeniach 
z łaciny rzymsko-katolickiej, a ,,demokratycz- 
ność“ gubiła się w hierarchizmie, który był i jest 
sui generis papizmem. Dla ludzi światlejszych 
wybór między papieżem włoskim a jego naśla­
dowcami wypadał niekoniecznie na korzyść tych 
ostatnich. Kościół narodowy nie miał ani własnej 
doktryny ani liturgji, ani jasno wytkniętego 
celu. Dlaczego tak było, to się pokazało w pole­
mice z księdzem Piechocińskim, który czuł się 
nieswojo w atmosferze niedomówień i przemil­
czeń, i dlatego śmiało nawiązał do naszego zło­
tego wieku i reformacji polskiej, opierając ideę 
kościoła polskiego bezpośrednio na Ewangelji 
oraz tradycji narodowej. Jego koledzy, a wła­
ściwie przełożeni z upodobania i powołania oso­
bistego, nie znający historji własnego narodu 
potępili go i wyjednali potępienie u biskupa 
Hodura. Roma locuta starym nałogiem i tutaj. 
Rzym nie dyskutuje ale rozkazuje. Przywódcy 
kościoła narodowego muszą zdać sobie teraz 
sprawę, że są w gruncie rzeczy kościołem rzym­
skim i że nie o istotę papiestwa to jest dykta­
tury duchowej im chodziło, ale o osobę papieża. 
W Ameryce poszło o to, że Polakami wyznania 
rzymskiego rządzili biskupi obcy. Żądano bisku­
pów polskich, zapominając o tern, że rzymski 
kościół powszechny czyli kosmopolityczny wła­
ściwie stoi poza podobnemi zagadnieniami. 
Pewne grupy Polaków amerykańskich same 
więc wzięły sohie biskupa polskiego, czem po­
kłóciły się z papieżem rzymskim. Zasadniczo 
nic nie posunęło się naprzód i gdyby papież dał 
dzisiaj tym ludziom kilku biskupów Polaków,

to przyczyna sporu musiałaby zniknąć automa­
tycznie. Ks. Piechociński dostrzegł ideę Kościo­
ła narodowego głębiej, a istotę katolicyzmu czyli 
powszechności zrozumiał szerzej, w duchu 
ewangelji.

Po jego wystąpieniu powiedziano mu wiele 
przykrych rzeczy i wyrzeczono się czystej tra­
dycji narodowej. W przeszłości bywały już 
spory o osoby papieży i bywali papieże i anty- 
papieże. Kościół narodowy księdza Farona jest 
kościołem rzymskim z ducha i z form, z polski­
mi antypapieżami na czele. Oto wszystko. Nie 
jest to nawet śmiały anglikanizm, czy staroka- 
tolicyzm, ale coś po słowiańsku niezdecydowa­
nego, połowicznego, romantycznego.

Niektórzy polemiści wystąpili przeciw ks. 
Piechocińskiemu z argumentami doprawdy roz- 
brającemi, wywodząc, że tak odrazu nie można, 
że lud polski jest katolicki i że trzeba się z tern 
liczyć. Gdyby tak było istotnie, że lud polski 
jest katolicki wyłącznie w rzymskim znaczeniu 
słowa i że odwieść go od tego katolicyzmu i od 
papieża można tylko przez pozostawienie mu 
przynajmniej form papieskich, to powstałoby 
pytanie, dlaczego w takim razie .wogóle odwo­
dzić ten lud od papieża? Stwarzanie surogatu 
kościoła rzymskiego narodowego, prymat uczu­
ciowy i doktrynalny przypada Rzymowi. Jeśli 
tak jest, należy lud polski pozostawić tam, gdzie 
jest jego serce albo też stworzyć inną ideologję, 
a Rzymowi zwrócić co jego jest aż do szat litur­
gicznych włącznie, jak to uczynił ks. Piecho­
ciński. Bo jeśli się naśladuje Rzym, to napewno 
naśladownictwo nie dorówna wzorowi. A na­
stępnie, jeśli charakterystyka ludu polskiego 
jako nawskroś katolickiego w rzymskiem rozu­
mieniu słowa, jest trafna, to trzeba uszanować 
albo wolę tego ludu, albo głosić zasadę jasną, 
inaczej bowiem cel kościoła narodowego staje 
się zbędny, a jego metody muszą budzić bardzo 
poważne zastrzeżenia moralne. Kompromis nie 
doprowadzi do niczego. Ew.-Pol.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w W arszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na m iesiąc styczeń 1930 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed pot., o ile nie je st podana inna godzina.

1. Środa, dn, 1.1. (Nowy Rok) z Komunją Ś-tą o godz. 10 rano . . .  — Ks. W. Ssmadeni
2. Niedziela, dn. 5.1. (N. po N. R . ) ..............................  .....................  . — Ks. St. Skierski.
3. Niedziela, dn. 12.1. (1 N. po E p ifa n ji) ........................................................  . . — Ks. W. Semadeni.
4. Niedziela, dn. 19.1. (2 N. po Epifanji) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem przy­

gotowaniem ...........................................................................................................— Ks. płk. K. Szefer.
5. Niedziela, dn. 26.1. (3 N. po Epifanji) . . . .  . . — Ks. W. Semadeni.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; k str. — zł 75, 50, 35; 1 /, str. — zł 40
30, 20, i 1/8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; 1/2 str. — 50; */4 str. — 30; */8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30^.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



W Y K A Z  N A B O Ż E Ń S T W ,  '

mających się odbywać w Kościele Ewangelicko-Reformowanym w Warszawie
W  r o k u  1 9 3 0 .

! S t y c z e ń M a y W r z e s i e ń

1 i Nowy rok nab. z K. Św. o g. 10 r. 3 ; (sobota) Święto Narodowe
i ■ ....... .

7 : XIIN POT.Ś. ; nab. z K. Św.
°  g. 9.

i 5 i N. PO N. R. • „ „ przyg. do K. Św. 14 i  XIII „ „
' O g. 18.

12 I N. POEPIF. I 4 i  M i s .  Domini nab. z Konf. i K. 21 | X IV ..........

19 | 11 „ „ 1 nab. z K. Św. ,
1 Św. o g. 10 i

11 i Jubilate 28 ! XV ., „ |  nab. z Kom. Św.

26 III „ i
i

18 | Cantate P a ź d z i e r n i k

L u t y 25 ; Rogate nab. z K. Św. 5 ; X V I n .  poT.Ś. | Św. Żniw

2 IV N. PO EPIF. 29 j Wnieb. Pań. 12 XVII „

j 9 V „ łt nab. z K. Św. C z e r w i e c 19 ;  XVIII ,,x „ v nab. z K. Św. |

16 Starozap. 1 | Exaudi nab. z K. Św. 26 | XIX n v ;
/

23 Mięsopustna j 8 I Zesl.D.Św. L i s t o p a d

M a r z e c 9 j li Zesl.D.Św. 2! X X N . p o T . Ś .  J

| 2 i Zapustna 14 (sobota) przyg. do K. Św. 9 i XXI „ „ : nab. z K. Św.o g. 18
9 i Wstępna nab. z K. Sw. 15’ N. T r .  Ś w. Nab. Synodalne

z K. Św. o g. 10 16 !NXXn „ „ : '

161 Sucha „ „ 22 1 1 N. po T. Św. 23 i  XXIII „ „ ostatnia w R. K.

23 ! Głucha , i • l 29 1II N. po T. Ś. . : z k . św.
29 i  (sobota) n. wiecz. z K. Św.

o g. 19 f  l
30 I I N. Adwen. i  ^

; t 19 99

130 ŚRObOPOST. / L i p i e c

j  K w i e c i e ń 6 IIIN.PoT. Ś .  nab. z K. Św. 1 G r u d z i e ń

i  6 Czarna i  nab. z K. Św. 13 IV „ i, 7 II N. Adwen.

12 (SOBOTA) ; przyg. do. K. Św. 20 ; V  „ „ nab. z K. Św. 14 i  UJ , nab. z K. Św.
i i ,  ' !  '  o g. 18. .
13 !  Palmowa > nab. z K. Sw.

17 W. Czwart. I  ńab. wiecz. z K. Św.

27 VI . 21 IV
S i e r p i e ń

* *  i ł  h y> \

24 ; (środa) *  Wigłlja N ,  P .  o g. 15
:  ;  0  &  1 9 . . ■ \\ ^

18 I  W. Piątek ;  Kom. Św. o g. 11. 3 1 Y I I N . p o T .  Ś.
i

25 ; I Św. N a r .  P .  ;  f

„ „ 1 nab. o g. 15. 10 VIII „ ,, nab. z K. Św. 26 !  II Św. Nar. P. '

20 I Św, w. nocy ; 17 i  IX ’  „ 28 !  N. po N. P.

21 ' II Św.W .  NOCY ! 24 X „ i, I 31 J (ŚRODA) z a k o ń c z e n ie  ro k u
z przygot. do K.

27 i  Przewodnia | 31 XI ,, Św. o g. 18

Początek zwykłych nabożeństw  o g.  11 m. 15 przed południem

NABOŻEŃSTWA W JĘZYKACH OBCYCH.
Le culte divin en langue franęaise, avec la distributiou de la Sainte Cene, aura lieu a du matin: le 16 fevrier,

le 11 mai, le 14 septembre et le 7 decembre.

Der Gottesdienst in deutcher Sprache, mit heiligem Abendmahl, wird an folgenden Tagen um 9 Uhr morg. stattfinden:
am 18 April (Charfreitag); am 20 April (Osternsonntag); am 8 Juni (Pfingstsonntag mit Konfirmation): am 5 October (Ern­

tedankfest) und am 25 Dezember (Weihnachtsfest). * 2 3

UW AGI: 1. Ewentualne przyjęcia osób z innych wyznań do Kościoła naszego odbywać się będą w następujących 
terminach: 19 stycznia, 9 lutego, 16 marca, 6 kwietnia, 25 maja, 1 czerwca, 20 lipca, 10 sierppta, . 
28 września, 19 października, 9 listopada i 14 grudnia.

2. Wszystkie czynności religijne winny być zamawiane wcześniej w celu ustalenia dnia i godziny; 
w dni świąteczne po nabożeństwie Chrzest Ś-ty, bez uprzedniego zamówienia, udzielany będzie 
do godz. 3 pp.

3. Kancelarja Księży Pasterzy otwarta w dni powszednie od g. 10 do 12 w poŁ* Kancelarja zaś 
Kolegjum Kościelnego od g. 9 r. do 2 pp.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

x D Z I A Ł  Y:

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a s z y n a  r o t a c y j n a . -  

Stereotypja. — Linotypy.
'  «

7 7 7 7  '

L I T O G R A F J A :  Maszyny najnowszego systemu 
do, formatu 90X125. — M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

77V7

I N T R O L I G A T O R N I A :  Najnowsze maszyny do 
falcowanla, szycia nićmi 1 drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres Introligatorstwa wchodzących.

▼ vvv

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyną do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W SZYSTKICH  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .

<


